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KAZIMIERZ JAŹWIECKI

Niema zdrowego gospodarstwa
bez moralnego zdrowia gospodarujących

Z okazji zak o ń czen ia  s ta re g o  ro ­
ku a ro zp o częcia  się now ego  1937, 
zaczę to  po g aze tach  s taw iać  różne 
h o ro sk o p y  i p rz ew id y w an ia  w  o d ­
niesien iu  do n aszeg o  ży c ia  po li­
ty czn eg o  a  szczegó ln ie  g o sp o d ar­
czego. R óżni o p ty m is ty czn ie  n a s tro ­
jeni zn a w c y  ży c ia  g o sp o d arczeg o  
w d raża li opinie, że o d erw aliśm y  się 
już od dna k ry z y su  i n a  polu gospo­
d a rc z y m  z a czy n a  się o d czu w ać  lek­
k ą  p o p raw ę , lekkie w znoszen ie  się 
w  górę. M oże się n a reszc ie  sp ra w ­
d zi 'to s ły n n e  pow iedzen ie  jednego 
z p rem ie ró w  p o m ajo w y ch  p rzed  
dw om a la ty , k tó ry  pow iedz ia ł już 
w ó w c zas , że w y s ta rc z y  się ty lko  
odbić a  zaczn iem y  w zn o sić  się ku 
górze. D aj B oże, ż e b y  się to  s p ra w ­
dziło . N ikt b ard z ie j nie p ragn ie  po ­
o ra  w y . jak  m y n aro d o w cy . Ale n ie ­
s te ty , nie m ożem y tego  op tym izm u  
p o d zie lać ; za n ad to  dobrze  znam y  
sy tu ac ję  i po łożenie n a jsze rszy ch  
w a rs tw  ludności polskiej, ab y śm y  
m ogli u w ie rzy ć  w  u zd ro w ien ie  s to ­
su n k ó w  gosp o d arczy ch .

P rz e d e  w szy stk im  n ależy  w y ­
raz ić  w ą tp liw o ść , c z y  d z isie jszy  s y ­
s tem  g ospodark i publicznej zdolny  
je s t d o k o n ać  tegoż uzd row ien ia . Bo 
z a u w aż y ć  m usim y, że k to  ch ce  coś, 
c z y  kogoś u zd ra w ia ć  m usi sam  b y ć  
zupełn ie  zd ró w  i to nie ty lk o  w  zn a ­
czen iu  fizycznym , ale tak że  m o ra l­
nym . A ty m czasem  n asz  sy s tem  go­
sp o d aro w an ia  publicznego  jes t cho ­
ry  w  sw y m  za łożen iu , w  znaczen iu  
oczyw iśc ie  m ora lnym .

M oralność a g o sp o d ars tw o  —  to 
tem at aczk o lw iek  s ta ry , lecz  dziś 
Niezwykle ak tu a ln y . Nie m a zd ro - i 
^ e g 0 g o sp o d a rs tw a  b ez  m oralnego  
^ r ° w i a  g o sp o d aru jący ch  —  p o w ie­
s i ł  k ied y ś jakiś filozof - ekonom i­
k i  — i m iał n a jzu p e łn ie jszą  ra c ję ; 
^ j.^ O rzy to m u ijm y  ty lk o  .sobie: Je- 
sieV)- Gdzieś w  jakim ś k ra ju  p rz e d - 
cv  o°rcy  są  w y z y sk iw a cza m i, kup- 

Dekulantam i, b a n k ie rzy  o szusta-
•. Ur2ędnicy  łapow nikam i, p raco - 

w  1 y  złodziejam i, jeżeli oszustw o , 
p rzem yt, d efraudacje  i z ło d z ie js tw a  
hulają  w n ajlepsze —  to ży c ie  go­

sp o d arcze  ch o ćb y  m iało  najidea l- 
n iejsze m ate ria ln e  w a ru n k i ro z w o ­
ju i d o b ro b y tu , znajdzie  się n a  dnie 
p rzep aśc i. J e s t  ono zgniłe i zepsu te  
o d  w e w n ą trz  i nic w te d y  nie jes t w  
stan ie  podźw ignąć go z upadku. — 
W y so k a  sk a la  p rzes tęp czo śc i —  ja­
ko sk u tek  n iem ora lnośc i w  gospo­
d a rs tw ie  —  to  uniem ożliw ien ie 
w sze lk ie j w sp ó łp ra cy  finansow ej i 
g osp o d arcze j, po litycznej i sp o łecz­
nej, to  p o d erw an ie  k re d y tu  i zau fa­
nia. a  co za  ty m  idzie, zupełne sp a ­
czen ie  i ro zk ład  g o sp o d a rs tw a  spo­
łecznego . Ekonom iści i soc jo lodzy  
już daw no  tw ierdz ili i tw ie rd z ą , że 
m o ra ln o ść  podobnie jak  p raw o  jest 
fundam en tem  dobre j g ospodark i pu ­
blicznej.

D z is ie jszy  sy s te m  g ospodark i 
p lanow ej, e ta ty s ty cz n e j, jaki c e ch u ­
je nasze g o sp o d ars tw o  publiczne, 
je s t n iezd o ln y  do  ca łk o w iteg o  u - 
zd ro w ien ia  ży c ia  gospodarczego . 
S y s te m  o p a r ty  n a  m onopolach , pól- 
m onopolach , k a r te la ch  i p ó łk a rte -  
lach u trzy m u jąc y ch  na w ysok im  po­
ziom ie c e n y  a r ty k u łó w  p rz em y sło ­
w y ch , n iew sp ó łm iern ie  do cen  o- 
trz y m y w a n y c h  p rzez  św ia t p ra c y  i 
ludność w ie jską , d o p ro w ad z i w  k o ń ­
cu  do k a ta s tro fy . S y s te m  ten  jes t

ponad to  o b w a ro w a n y  ty s iącam i z a ­
k azó w  i n ak azó w  w ład z  p ań s tw o ­
w ych . k tó re  u sz ty w n ia ją  i w iążą  
ręce  in ic ja ty w ie  p ry w a tn e j i p rz e ­
m ieniają  sz tuczn ie  m iliony  ludzi w 
p rzes tęp có w , p rz ek ra cza ją cy ch  te 
n ak a zy  i zak azy .

E ta ty zm , czy li p ro w ad zen ie  p rzez  
p ań s tw o  p rz ed sięb io rs tw  p rz em y sło ­
w y c h  i w k ra cza n ie  w  dziedzinę p ry ­
w a tn eg o  ży c ia  g o sp o d arczeg o  s tw a ­
rz a  w o k ó ł c z ło w ie k a  sz tu cz n ą  o- 
b ręcz , m ającą  zd e fo rm o w ać  jego i- 
s to tę ;  dem oralizu je  w ięc  p rz ec ię t­
n eg o  o b y w a te la  p rz y zw y cz a jo n eg o  
do p ew n ej sam odzielności g o sp o d ar­
czej. I d la tego  n asz y m  zdan iem  u- 
zd ro w ien ie  s to su n k ó w  g o sp o d ar­
cz y ch  i odb icie  się od dna k ry z y su  
m o że  n astąp ić  ty lko  w ted y , jeżeli 
znajdzie  się rząd , k tó ry  rozpoczn ie  
p o lity k ę  g o sp o d arczą  w ięcęj'. lib era l­
n ą , po litykę , k tó re j zadaiitem  b ę ­
dzie nie w k ra c z a ć  za d a lek o  w  ż y ­
cie p ry w a tn e  o b y w ate la .

Z d aw a ło b y  się bow iem  pozorn ie , 
że zw o len n icy  g ospodark i p lanow ej 
m ają rację , że nie m a n ic  p ro s ts z e ­
go jak  zo rg an izo w ać  s iły  p ro d u k ­
cy jne  ludności i p o p ro w ad zić  gospo­
d a rs tw o  u p ań stw o w io n e , w ed łu g  z

Lud Polski

źródłem! podstaw NielKlej Poisti
Ma on (lud polski) poczucie prawa, zamiłowanie ładu i organi­

zacji, jest może najbardziej państwow ym  żywiołem  w  narodzie. W y ­
o b raźn ia  nasza upaja się rozkoszą a jednocześnie przejmuje się smut­
kiem na myśl, czym  byłaby dziś Polska, gdyby jaj lud przeszedł dłu­
gą drogę rozwoju pod umiejętną i troskliwą opieką rządów i sfer 
przodujących w narodzie!-. Na nieszczęście ma on dotąd więcej uw o­
dzicieli, w yzyskiw aczów  jego ciem noty i łatwowierności, więcej her­
sztów  band podnieconych demagogią, prowadzących go na łupieżcze 
wypraw y, niż rozumnych, uczciw ych i dzielnych przewodników.

ALEKSANDER ŚWIĘTOCHOWSKI 
(Historia chłopów polskich).

g ó ry  u łożonego  planu. P iękn ie to 
w y g ląd a  teo re ty czn ie  lecz w  p ra k ­
ty czn y m  w y k o n an iu  tak ie  plany 
ro zb ija ją  się zw y k le  o dośw iadcze­
n ia  ży c io w e i ży c ie  gospodarcze po­
g rą ża ją  w  chaosie . N akazy , z ak azy  
i p lan y  p rz y n o szą  często  skutk i naj­
m niej pożądane. P rz y k ła d  tego m a­
m y  ch o ćb y  ze S tan ó w  Z jednoczo­
ny ch  A m eryk i P ółn . U rzęd o w y  z a ­
kaz p icia w ódki był, m ożna śm iało 
tw ie rd z ić  ro zsąd n y m  zakazem , bo 
picie alkoholu  jes t m arno traw ien iem  
sił w y tw ó rc z y c h , zd ro w ia  i dóbr 
sp o łeczeń stw a , ale . .  • nie by ł on 
w y k o n an y , bo  w k ra cza ł zbytn io  w  
sfe rę  o so b is ty ch  p raw  i in teresów  
cz ło w iek a . W y tw o rz y ła  się tam  w 
rezu ltac ie  tego  zak azu  o rg ia  p rz e ­
stępczości. S tw o rzo n o  niejako d ru ­
g ą  arm ię  S tan ó w  —  arm ię  p rzem y t­
n ików  alkoholu, z k tó rą  policja m u­
s ia ła  s ta cz ać  reg u la rn e  b itw y  m or­
sk ie  i lądow e. W  końcu zakaz  zn ie­
siono . . .

D o ty ch c zaso w a  p o lity k a  e ta ty ­
s ty c z n a  u  n as  też  d o p ro w ad ziła  do 
tego , że  p rzes tęp czo ść  skarbow a 
w z ro s ła  trzy k ro tn ie , jak  dow odzi 
tego  sp raw o zd an ie  G łów nego U rzę­
du S ta ty s ty c zn eg o  za  rok  1934. U- 
zd ro w ien ie  za tem  s to su n k ó w  gospo­
d a rc z y c h  —  p o d k re ś lam y  raz  je­
szcze —  za leżne jest od zm iany po­
lityk i e ta ty s ty c z n e j n a  w ięcej libe­
ra lną . P a ń s tw o  m usi p rz e s tać  być 
jed y n y m  i w y łąc zn y m  p raco d aw cą, 
m usi zo s taw ić  coś dla in ic ja ty w y
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O
Co mówiono

naszej polityce wewnętrznej
w  S e j m i e

Ciekawe cyfry
Kom isja b u d że to w a  Sejm u ro z ­

p a try w a ła  13 bm. bu d że t Min. Spr. 
W ew n ę trz n y ch . R e fe ro w a ł pos. 
S trońsk i. Z c y fr  podan y ch  w y n ik a , 
że jeden policjan t p rz y p ad a  w  P o l­
sce na 1180 m ieszkańców , g d y  np. 
w  A ustrii n a  413, na  W ę g rze ch  220, 
a w  N iem czech 485.

S ta ty s ty k a  w y k azu je  s ta ły  
w z ro s t p rzes tęp czo śc i k rym inalnej. 
W  p ie rw szy ch  trzech  k w a rta ła c h  
roku  m inionego zan o to w an o  doko­
nan y ch  zab ó js tw  1404, g d y  w  r. 1935 
by ło  1296. C iężkich  uszk o d zeń  c ia ła  
zan o to w an o  15.348, a w  1935 r. —  
12.743. K rad zieży  ogółem, by ło  w  
ub ieg łym  353.726, a w  1935 r. — 
357.694.

Z początk iem  roku  zesz łeg o  do 
zw ięk szen ia  liczb y  k ra d z ie ż y  p rz y ­
czy n ił się pow ażnie  fak t zw oln ien ia 
z w ięzień  n a  m ocy  am nestii kilku 
ty s ięcy  złodziei.

W  za jśc iach  p rzec iw  policji zg i­
nęło do 1 p aźd z ie rn ik a  roku  ub. 2 j 
po licjan tów , n a to m ias t policja zab i- j 
ła 83 osoby.

D zia ła lność  kom unistów . _ jj
K om unistyczna p a r tia  po lska w y - jj 

tę ż y ła  siły , a ż eb y  sobie z jed n y w ać  i 
d o ły  spo łeczne i po g łęb iać  ra d y k a -  jj 
lizację. W y ra z e m  tego  by ło  w iele  [ 
za jść  o c h a ra k te rz e  i b aso w y m  w  i 
m a rc u  i kw ietn iu . K om unistycznej j 
P a r ti i  P o lsk ie j udało  się p o zy sk a ć  | 
d la  sw y ch  ce ló w  Z w iązek  M yśli f 
W olnej o ra z  L igę P ra w  C zło w iek a  |

d z ia łan ia  z w a rty c h  o d d zia łó w  poli­
cji w  G olędzinow ie.

Obszerna dyskusja.
Po ' po w ro c ie  z p o k azó w  za b ra ł 

g łos p ie rw sz y  w  d y sk u sji pos. B u­
dzyński. Z arzu ca  rząd o w i b ra k  p la ­
nu.
Nie m ożem y m ieć rządu  b ez  idei 

panującej,
rząd u  pod in te r regnum  ideow ym . 
D aw niej m ów iono, że P o lsk a  n ie­
rząd em  sta ła , d z iś  je s t tak , że P o l­
sk a  stoi n iezd ecy d o w an iem  i bez- 
p lanow ością . M ów ił p. p rem ier, że 
nie w y o b ra ż a  sobie, a b y  jak iś rząd  
m ógł b y ć  długo p rzec iw k o  prasie . 
U w ażam , że w ięk szy m  n iebezp ie­
czeń stw em  jest k ied y  rz ąd  m a p rz e ­
ciw k o  sobie n a ró d , a ra cze j nie m a 
o p arc ia  w  narodzie .

Co dalej.
W' podobnym  duchu p rzem aw ia ł 

poseł H u tten  - C zapsk i, p o d k re ś la ­
jąc, że w s z y s c y  w  P o lsce  są  g łęb o ­
ko za in te re so w a n i p y tan iem , co d a ­
lej. P e w n e  zan iepoko jen ie w y w o ła ­
ły  w y p ad k i ze stu d en tam i w  lis to ­
p adzie  w  W a rsza w ie . S k arżo n o  sie 
że n iek tó re  o rg a n a  b ezp ieczeń stw a  
z a c h o w a ły  się b ru ta ln ie  w o b ec  s tu - | 
d en tó w . S tudenci m ogą b łąd z ić  i j 
rep res je  m o g ą b y ć  kon ieczne , ale < 
nie takim i m etodam i.

Ż y d  m a zau fan ie  do p rem ie ra .
Ż yd  poseł M incberg  zak o ń czy ł 

sw o je  ża le  n astęp u jąco :
„T y lko  w  panu, panie p rem ierze  

i m in is trze  sp ra w  w ew n ę trzn y ch .

s trzeg an a , jeśli ch cem y  znorm alizo ­
w a ć  stosunk i w  P o lsce .

N ależy  inaczej tra k to w a ć  w ła s ­
n y c h  sy n ó w , g d y  b łąd zą , a inaczej 
p o d p alaczy , zn ienacka  i z u k ry c ia  
p o d p a la jący ch  nasz dom “.
Ustępstwa wobec Niemców i żydów

P o s. K opeć (ze Ś lą sk a) porusza  
k w estię  m niejszości niem ieckiej, 
k tó ra  je s t ludnością  n ap ły V o w ą. 
Nie m o żem y  zrozum ieć to le ro w a n ia  
p rzez  w ład ze  na te ren ie  ziem  z a ­
chodn ich  p rzen o szen ia  o b cy ch  form  
o rg an izacy jn o  - p o lity czn y ch  i w ro ­
giego p ań stw u  działan ia . W szy stk o  
to m usi ty m  b ard z ie j o b u rzać  spo­
łeczeń stw o  polskie, g dy  ze s taw im y  
po łożen ie  pó łto ram ilio n o w ej ludno­
ści polskiej, zam ieszku jące j au toch to  
n iczn ie ziem ie polskie w  N iem czech, 
k tó ra  po zb aw io n a  jes t p ra w  n a ro ­
d o w y ch  i k u ltu ra ln y ch  i znajduje się 
w  g o rszy m  położeniu , niż za  c z a ­
só w  najg o rsze j ek ste rm in acy jn e j po ­
lityk i.

N astępn ie m ó w ca  o św iad cza . Nie

po to n a  ziem iach zachodnich  p ro ­
w ad ziliśm y  w alk ę  o w zm ocnien ie e- 
lem entu  polskiego na za ję ty ch  p rzez  
o b cy  nam  elem ent p lacó w k ach  g o ­
sp o d arczy ch . ab y śm y  m ieli dziś na 
p laców ki te w p u szczać  ży d ó w , ob ­
n iża jący ch  poziom  naszego  życ ia  
k u ltu ra lnego , w n o szą cy ch  ze sobą 
akc ję  kom unistyczną. N ap ływ ow i * 
tem u p o staw im y  zd ecy d o w an ą  ta ­
m ę, p rz ec iw staw im y  się z c a łą  e- 
n erg ią  sp o łecz eń s tw a  ziem  zach o d ­
nich . Z w raca ją c  się do ży d ó w , m ó­
w i: „D ziś c iasn o  jes t nam  w  R ze ­
czypospo lite j. Nie dziw cie  się w ięc, 
że nie m y, lecz w y  nam  u stąp ić  m u­
sicie".

W  końcu pos. K opeć w y s tąp ił z 
zap o w ied zią  p ro jek tu  zm ian y  o rd y ­
nacji w y b o rcze j.

P o s. Ś ląski p ra g n ą łb y , a b y  w  
p rz y sz ły m  roku  sp raw o zd aw czy m , 
m ów iąc  o B erezie  K artusk ie j, o ile 
w zg lęd y  p ań stw o w e  będ ą  w y m ag a ­
ły  jej u trzy m a n ia  nadal, —  m ógł o- 
św iad czy ć . że nie sk ie ro w an o  do 
niej ani jednego  cz ło n k a  S tro n n ic ­
tw a  N arodow ego , c z y  L udow ego .

W  odpow iedzi p rem ie r S k ład - 
k o w sk i w y s tąp ił w  obronie B e re zy  
i a ta k o w a ł w  sw o is ty  sposób  S tron . 
N aro d o w e. W  końcu o św iad czy ł na 
z a rz u ty  co do b rak u  p ro g ram u  rz ą ­
du, że jego zad o w ala  o św iadczen ie  
m a rsz a łk a  Ś m igłego - R y d za , k tó ry  
pow iedz ia ł na  zjeździe leg io n is tó w : 
„P o lity k ę  —  to ja będę p ro w ad z ił" .

Czyżby to było to pismo?

i O b y w a te la . W  w y n ik u  akcji lik w i- |
dacy jne j ilość czasop ism  kom unizu -  ̂ w idzę cz ło w iek a , k tó ry  m oże sy - 
jący ch  sp ad ła  do  siedm iu. W ład ze  j> tu ac ję  opan o w ać", 
p a ń s tw o w e  z a trz y m a ły  do 30 w rz e

i .T eg o  sam ego  dnia, w  jednej
i p aczce , p o łoży ł lis to w y  na n aszy m  
; b iu rku  re d ak cy jn y m  d w a  p ism a pię- 

c io g ro sz o w e: „M aty  D ziennik", n r. 
;; 16, ro k  111, o raz  „W alk a  L udu" nr. 1 
■ ro k  I-

P rz e rz u c a ją c  „M ały  D ziennik" 
zn a leź liśm y  w  nim n a s tę p u ją c y  a r ­
ty k u ł :

śn ią 10.794 osób za  kom unizm .
R efe ren t poseł S tro ń sk i o o bo­

zie odosobn ien ia w  B erez ie  p o w ie­
dział :

„Ilość o d osobn ionych  od m om en 
tu  p o w stan ia  m ie jsca  odosobn ien ia 
w y n o si 725 osób, w  cz y m  410 ko ­
m unistów , 227 cz ło n k ó w  OUN, 64 
cz ło n k ó w  S tron . N ar. i O N P „ 6 
cz ło n k ó w  S tron . Lud., 15 k ry m in a ­
lis tó w  i 3 lich w iarzy .

W  roku  b ieżący m  na 493 w nio­
ski odnośnie odosobnienia, jakie 
p rz ed ło ży ły  w ład ze  adm in istracji o- 
gólnej, za tw ie rd zo n o  p rzez  sędz ie­
go śledczego  1369. Z w olniono w  ro ­
ku b ieżący m  123 odosobnionych . 
Z m arły  2 o so b y  na sk u tek  chorób  
(u d a r se rc o w y  i zapalen ie  p łuc).

„R egulam in  —  m ów i pos. S tro ń ­
ski —  jes t tw a rd y . O dosobnien i 
m u szą  p raco w ać , od ży w ian i są  jed ­
nak  dobrze, o p iek a  lek a rsk a  jes t 
s ta ła , a ciężej ch o ry c h  o d sy ła  sie 
do szp ita la  w  K obryniu . R zekom e 
znęcan ie  się nad  odosobnionym i nie 
m a m iejsca. P rz e k ro c z e n ia  reg u la ­
m inu m u szą  być  oczyw iśc ie  k a r a ­
ne".

N astępnie m ów ca w  obszernym  
w y w o d z ie  p rz ed s taw ia  ,

stan prasy 
w  P o lsce  w  ro k u  1936, p o d k re ś la ­
jąc  rozw ój p ra sy  pow ażnej i w z ro s t 
w y ra ź n y  ilości dzienn ików . Do dnia 
31. 10. 1936 r. kon fiskat b y ło  1.809 
(w  r. 1935 —  1.626). Po  p rzem ó ­
w ieniu  re fe re n ta  P rz e w o d n iczą cy  
zakom unikow ał kom isji zap roszen ie  
p. p rezesa  ra d y  m in is tró w  na pokaz

Bereza.
P o s. S zczepańsk i z w ra c a  u w a­

gę, że B e re z y  nie n a leży  tra k to w a ć  jj 
ja k o  in sty tu c ji norm alnej w  n asz y m  f 
życ iu  p ań s tw o w y m  i za liczać  jej do- 
n o rm aln eg o  um eb lo w an ia  n aszeg o  
dom u p ań stw o w e g o  też  nie. m ożna.

„Z głosiłem  in te rp e lac je  -— p o w ia­
d a  pos. S zczepańsk i —  gdzie w y r a ­
ziłem  pogląd , że w y s łan ie  d o  m iej­
sc a  odosobn ien ia  n ie pow inno  m ieć 
za s to so w a n ia  do p rzed staw ic ie li 
ty c h  k ie ru n k ó w  p o lity czn y ch , k tó re  
s to ją  na  g runcie  polsk iej racji s ta ­
nu. Z asad a  ta  pow in n a  b y ć  p rze ­

„Z a bo lszew ick ie  p ien iądza zaczn ie
w y ch o d z ić  n o w e pism o w  P o lsce .

Z M o sk w y  donosi n asz  poufny  
in fo rm ato r, że  w o sta tn ich  dniach 
K om intern  p o stan o w ił rzucić  duże 
p ien iądze n a  akcję  p ra so w ą  w  k ra ­
jach  sąsiedn ich  Z w iązk u  S o w ieck ie ­
go.

Do P o lsk i m a w p ły n ąć  sum a
2.000.000 k o ro n  czesk ich , p rz y  czy m  
w b re w  d o ty ch czaso w e j po lityce —  
ca łk o w ic ie  p rzezn aczo n a  je s t na  je­
dno z pism  codziennych . Jak i to 
dziennik  b ęd z ie  su b sy d io w an y  p rzez

ll̂ l̂sfwn.zlotizieistojD.złoilzlEjsten!
Oto na so natrafiamy dziś na każdym kraScu

W  ty g o d n ik u  „n ap raw iaczy " . 
„N aród  i P a ń s tw o "  u k aza ł się a r ty - 

j kuł w y b itn eg o  san a to ra , b. w icem i-
1 n is tra  sk a rb u  T ad eu sza  L echn ick ie- 

go p t . : „Z adan ia  g łó w n e" , w  k tó ­
ry m  zn a jd u jem y  b ard zo  c h a ra k te ­
ry s ty c z n y  o b razek , ilu s tru jący  o- 
k res  san acy jn y . P isze  on:

„P o zo sta je  mi k ilka  słów  o w a ­
runkach  m o ra ln y ch  ży c ia  sp o łecz­
nego w  P o lsce . P o d am  jeden  p rz y ­
k ład  bez- k o m en ta rzy . P rz e d  kilku 
tygodn iam i zg łosił się do ranie 
ksiądz z P o d h a la  z p ro śb ą  o anu lo­
w an ie  egzekucji do sk ładn ic  soli w  
jego pow iecie , b y  u ra to w ać  d o ro ­
bek 50-łetniej p ra c y  o rg an izacy jn e j 
na w si. T ru d n o śc i w y n ik ły  stąd,' że

k ie ro w n ik  h u rto w n i re jonow ej po­
pełn ił m alw ersc je , za  k tó re  odpo­
w iad a ją  sk lep y  k ó łek  ro ln iczy ch  po 
ca ły m  pow iecie . Z ap y ta łem  się. „a 
co w  k asie  S te fc z y k a ? "  N ieste ty  
k asje r , k tó ry  by ł w ielk im  d z ia ła ­
czem  spo łecznym , o k rad ł k asę  i m a­
ją z tego  ty tu łu  k ło p o ty . N ajgorsze  
to, że  w zw iązk u  z nadużyciam i w 
m ie jscow ym  urzędzie  sk arb o w y m  
ludność je s t c iąg an a  po u rzęd ach  do 
p rz y s ią g  i p o w ta rzan ia  zeznań  po ­
d a tk o w y ch ".

F a k ty  te dosadnie m alują o k res 
„radosnej tw ó rc zo śc i" . Z estaw m y  
je z m o w ą min. G rab o w sk ieg o , a b ę­
dziem y mieli pełen  ob raz  w szech  
w ła d z tw a  B B W R . w P o lsce .

M oskw ę —  n ie s te ty  —  nasz  infor­
m a to r nie zdo ła ł ustalić.

Jed n o  je s t jednak  pew ne, a m ia­
now icie , że w  n ajb liższych  dniach za 
cznie u k a z y w a ć  sie w  W a rsz a w ie  
now e 5-cio g ro szo w e pism o sk ra j­
nie rad y k a ln e . D ziennik  ten, k tó re ­
go n azw a  jeszcze nie zo s ta ła  uśfh-' 
łona, s tan o w ić  będzie p rzy b u d ó w k ę  
do p ra sy  P P S -u  a lan so w ać  będzie 
znane h as ła  k o n cen trac ji i p o ro z u ­
m ienia ży w io łó w  rad y k a ln y ch , c z y ­
li innym i s ło w y : fron tu  ludow ego.

Ju ż  dziś n a leży  o s trze c  sp o łe ­
czeń s tw o  p rzed  n o w y m  ch w y tem  
d o m o ro sły ch  sy m p a ty k ó w  M oskw y, 
k tó rz y  z p ew n o śc ią  na w stęp ie  o p o ­
w ied zą  się jako  zw o len n icy  n iep o d ­
leg łości, dem okracji, w olności oso ­
b iste j i ty m  p o dobnych  h ase ł —  
zgodnie z re sz tą  z n o w ą lin ią Ko.m- 
partii, u s ta lo n ą  na o sta tn im  K on­
g re s ie .‘‘

C zy ta jąc  następn ie  n o w o p o w s ta ­
łą  p ięc io g ro szó w k ę so c ja lis ty czn ą  p. 
t- „W alk a  L udu", zn a leź liśm y  te m o ­
m en ty , o k tó ry c h  p isze „M ały  
D ziennik".

N asu w a się p y ta n ie : C zy żb y
„W alk a  L udu" b y ła  ty m  pism em , 
k tó re  za  bo lszew ick ie  p ien iądze b e ­
dzie p ro p ag o w ało  idee s tw o rz en ia  
„frontu  ludow ego" w  P o lsce , czy  
też  u k aże  się jeszcze  jedno pism o.

C zas da na  to  odpow iedź!

Żydowskie „siwiodle1

p o d a t k o w e

'Je d n y m  ze spo so b ó w  szybk iego  
w zb o g acen ia  się ży d ó w  jest n ie­
u czc iw o ść  p o d atk o w a. Źe tak  jest 
w  istocie św iad c zy  o tym  stale  k ro ­
n ik '1 a resz to w ań .

O statn io , p o m in ąw szy  g ło śn ą  a- 
fe re  b rac i M azurów , zna lazło  się w  
W a rsz a w ie  pięciu ży d k ó w  za k r a ­
tam i w  zw iązk u  ze „ sz w in d la m i" ; 
po datkow ym i.

Ruchy klasowe ćwiartują żywy naród!



D R . TA D E U SZ W R Ó B E L .

Ruch ideowy a partie
K ażdy n a ro d o w y  ruch  id eo w y  

w a lczy , jak  s tw ie rd z iliśm y  na w s tę ­
pie, o p ań stw o  n aro d o w e, o pań ­
s tw o , k tó re  b y ło b y  w y ra zem  w oli 
ca łeg o  naro d u . C hcąc  zrozum ieć, 
czy m  jes t ruch  ideow y , co jes t jego 
is to tą  i co  jego celem , trz e b a  u sta lić  
sobie pojęcie o p ań stw ie , do jak ie ­
go on d ąży  i sp rz ą tn ąć  kilka m y l­
n ych  pog lądów  o tym  dziś jeszcze 
w  św iee ie  poku tu jących .

Dla n aro d o w eg o  ruchu id e o w e ­
go p ań stw o  n a ro d o w e  jes t kon iecz­
nością. bo jes t idealnym  środk iem  
do u trzy m a n ia  i rozw oju  tak  fizy cz­
nego jak  i k u ltu ra lnego  narodu , bo 
jest d o sk o n a ły m  n arzęd z iem  do  u- 
rzeczy w is tn ien ia  m isji narodu . D la 
n a ro d o w eg o  ruchu  ideow ego  w a r ­
to ść  p a ń s tw a  za leżn a  jes t o d  ko- 
fzyści, jakie pod  ty m  w zg lędem  d a ­
je  w łasnem u  n aro d o w i, od  tego , jak  
um ie go o ch ran iać  w  jego  dążen iach  
p rzed  szkod liw ym i w p ły w am i i jak  
p rz y czy n ia  się do w y k o n an ia  w y ­
ra s ta ją c y c h  z n a ro d u  zagadnień .

T y m czasem  dziś  sze ro k o  na św ię ­
cie,, p rz y ję ty  jes t jeszcze  pogląd , że 
sam  fak t istn ien ia  p ań s tw a , bez 
w zg lędu  na jego w a rto ść , w ym aga 
już d la  niego poddańczego  u b ó s tw ia ­
n ia  i p rz e są d z a  jużi o jego n ie ty k a l­
ności. Ludzie, k tó rz y  są  p rz e d s ta ­
w icielam i tak iego  poglądu, p a trzą  
n a  p ań stw o , k tó re  je s t p rzec ież  ty l­
ko środk iem  do celu, tak , jak  gdy  
b y  ono nie is tn ia ło  ty lko  i jedynie 
na to, a b y  u rzecz y w is tn ić  ce le  n a ­
rodu , ro zw ijać  jego zdolności, po ­
p ie rać  go w  polocie w zw y ż , lecz 
jak  g d y b y  n a ró d  b y ł s tw o rzo n y m  
do poddańczej u leg łości i u służnośc i 
w o b ec  sz tuczn ie  s tw o rzo n eg o  tzw . 
au to ry te tu  p a ń s tw a  jako  ceiu s a ­
m ego w  sobie, ch o ćb y  tak ie  p ań ­
stw o  n a w e t słu ży ło  pod w p ły w em

obcych , b łęd n y ch  pojęć p rzec iw n y m  
narodow i, z ły m  i n iskim  celom .

N ikczem nym  n azw ać  trze b ab y  
p ań stw o , k tó re  um ożliw iałoby  e le­
m entom  obcym  że ro w an ie  na  in te ­
re sach  rd zen n eg o  narodu , k tó re  nie 
s ta w a ło b y  bezapelacy jn ie  w  o b ro ­
nie n a ro d u  rdzennego , g d y  w a lczy  
on u siebie z obcym i o ży w o tn e  sw e 
in te re sy , g d y  p rz e c iw s ta w ia  się od­
szuk iw an iu  go i og rab ian iu  go z 
w y n ik ó w  jego  p ra cy  i p rz y n a leż ­
ny ch  p raw . Nic nie w a r te  b y ło b y  
państw o , w  k tó rem b y  ad m in is tra ­
cja na  p o d staw ie  pu sty ch  zasad  p a r­
lam en ta rn y ch  fry m a rc z y la  p raw a , 
n a leżące  sie ty lko  i w y łączn ie  n a­
rodow i, w  ręce  obcych . Nie w a rte  
szacunku  b y ło b y  pań stw o , w  któ- 
ry m b y  p rzez  w inę w a ru n k ó w  w 
n ierów nej w a lce  pom iędzy  cz ło n k a­
mi rdzen n eg o  n aro d u  a obcym i o

b y t, o s tan o w ien ie  w  państw ie , o 
w a rto śc i k u ltu ra lne  i m oralne , rząd  
w y s tę p o w a łb y  d la  pustego  pojęcia 
rzekom ej rów nośc i d em o k ra ty czn e j 
p rzec iw k o  jedynem u tw ó rc y  i w ła ­
ścicie low i p ań stw a , narodow i. T a ­
kie p ań s tw o  nie ty lko  n ie m ogłoby  
p osiadać żadnego  au to ry te tu , nie 
ty iko  b y ło b y  p o zbaw ione p ra w a  do 
m iana p ań stw a , ale za s łu g iw a ło b y  
w p ro s t na gn iew  n aro d u  i s p o w o ­
d o w ać  by  m usiało  w alk ę  narodu  z 
podobnym  u stro jem  i z podobnym i 
stosunkam i.

O czyw iśc ie , tak a  ocena n ie w ła ­
ściw ego  pojęcia  o p ań stw ie  n ap o t­
k ać m usi u w ielu ludzi p a r ty j, u ż y ­
dów  i ich n arzęd z i różnych  odcie­
ni na  po tępienie. Oni n a z w ą  tak ie  
jasne p o staw ien ie  sp ra w y  poprostu  
an a rch iczn y m , bo godzi w  ich in te­
re sy . T y m czasem  jest ono n a tu ra !-

Folksfront" w Łodzi
O rg an izac ja  „ fo lksfron tu“ :zy!i

t. zw . „fron tu  ludow ego" u w id acz­
n ia s ię  w  P o lsce  co raz  bardzie j. I 
co raz  b ard z ie j w idać , że g łów nym , 
p o d staw o w y m  czynn ik iem  s k ła d o ­
w y m  tego  „fron tu" jes t ży d o s tw o  w  
oparciu  o  kom unę i socjalizm .

N ow ym  tego  dow odem  b y ty  w y ­
b o ry  p re z y d e n ta  i w ice p rez y d en ­
tó w  Łodzi, p rzep ro w ad zo n e  w  ty ch  
dniach  n a  spec ja lnym  posiedzeniu  
tam te jsze j ra d y  m iejskiej. Jak  już 
w iadom o, k an d y d ac i soc ja listyczn i 
zosta li w y b ran i w spó lnym i g łosam i 
socja lis tów , kom unistów  i żydów .

Na posiedzen iu  ra d y  m iejskiej 
zaszed ł —  w  trak c ie  w y b o ró w  — 
c iek aw y  incyden t. Jed en  z radnych

P P S . n iejaki M ieczy sław  Z dziechow - 
ski, sk a z a n y  na 5 la t w ięz ien ia  za 
w y w ro to w ą  dzia ła lność  kom uni­
s ty czn ą  zo s ta ł z aw ieszo n y  w  cz y n ­
nościach  radnego . W  zw iązk u  z 
tym . frak c ja  rad z ieck a  P P S . z ło ży ­
ła o św iad czen ie  tej tre śc i:

„N ie chcem y  w y su w a ć  dem on­
s trac y jn ie  na  ław n ik a  n ieobecnego  
w  n asz y ch  sze reg a ch  M ieczy sław a  
Z dziechow skiego , ty ra  nie raniej je ­
dn ak  p o zo sta je  on w  n aszy ch  s e r ­
cach".

„F o lk sfro n t“ w  Łodzi istnieje 
już i działa . O bjaw i się pew nie 
w k ró tc e  tak że  i w  innych  m iastach  
Polsk i. P am ię ta jm y  o ty m i

WIĘCEJ PRZEZORNOŚCI
N aczelną za sad ą  w szelk ie j sk u ­

tecznej akcji c z ło w ie k a  jest, b y  b y ­
ła  p o czę ta  w  d u ch u  w ia ry  w  z w y ­
c ię s tw o  o ra z  w  a tm o sfe rze  o p tym i­
zm u. B ez ty ch  w e w n ę trzn y c h , d u ­
ch o w y ch  k ap ita łó w  żad n a  ro b o ta  
udać  się n ie  m oże, —  ch y b a  
w ypadk iem , ale cz ło w iek  re a ln y  na 
szczęśliw e w y p ad k i nie liczy  w  kal­
kulacji życiow ej.

O b y w ate l, .p o zy ty w n ie  u sto su n ­
k o w a n y  do rzeczy w is to śc i, m usi, o- 
p ie rać  się ma optym izm ie, jako n a  
d y n am ice  tw ó rcze j, p rz ew id y w ać  
n a jg o rsze , b y  zaw czasu  uzb ro ić  się 
tak , b y  go zło n ie  zask o czy ło , lecz 
b y ło  lekko  o d p a rte  i sp ły n ę ło  po 
nim  bez u szczerbku .

Ł a tw o  poddajem y  się zazw y cza j 
złudom , że ten  i ów  pom yślny  o b ­
jaw  ży c ia  św iad czy , iż w szy s tk o  
idzie ku lepszem u i jakoś sam o  sie 
zrobi. J e s t  to  w ielk i b łąd , bo jedno­
cześn ie  z n aszą  p ra c ą  tw ó rc z ą  o d ­
b y w a  się p ra c a  innych , k tó ry m  z a ­
leży  na destrukcji.

Żaden, n ap rzy k lad  w łaśc ic ie l do ­
m u w  d aw n ej M oskw ie nie p o m y ­
śla ł n igdy  n ad  tym , że w  jego k a ­
m ien icy , k tó re j b y t w łaśc ic ie lem  
m oże z d z iad a  - p rad z iad a , k tó re j 
w łasn o ść  b y ła  m u g w a ran to w an a  
p rzez  p raw o , sąd , policję, arm ię , o- 
byczaj, m oralność , h ipo tekę i to w a ­
rz y s tw o  ubezp ieczeń , że w  tej jego 
kam ien icy , k tó re j b y ł tak  pew nym , 
na c z w a rty m  p ię trze , w  k aw a le r-  

o d b y w a  się po sied ze­

nie ce n tra ln eg o  kom ite tu  partii ko ­
m un istycznej, na  k tó ry m  za p ad a ją  
u c h w a ły  o  rew olucji i w y w ła sz c z e ­
niu tego , k tó ry  siedzi sobie spoko j­
nie w e w ła sn y m  ap a rtam en c ie , na  
p ie rw szy m  p ię trze  w łasn e j k am ien i­
c y  i liczy  pien iądze, o trzy m an e  dziś 
w łaśn ie , jako  kom orne, za  ten  n ie­
w in n y  pokój k aw a le rsk i na c z w a r ­
taku .

G d y b y  w ó w c zas  p rz y szed ł był 
do niego jak iś cz ło w iek  i pow iedz ia ł 
—  pom óż mi pan  w y d a ć  b ro sz u rę
0 n ieb ezp ieczeń stw ie  rozk ładu , idą­
cego z konsp irac ji socjaldem okracji
1 o sposobach  jej zapob ieżen ia , w ła ­
ściciel k am ien icy  b y łb y  się uśm ie­
ch n ą ł pob łażliw ie i pow iedzia ł „n a ­
trę to w i1':  „dow idzen ia  panu".

Z daje się, że dziś nikt u nas nie 
w ątp i, iż ów  w łaśc ic ie l n ie ru ch o ­
m ości b y łb y  postąp ił w  n a jw y ższy m  
stopniu  lekkom yśln ie  i n iep rzezo r- 
mie.

D w a są  rodza je  p rzew id y w an ia . 
Jedno  jes t in sty n k to w n e , m ało w ła ­
śc iw e ludziom , g dyż  to racze j zw ie ­
rz ę ta  p o siad a ją  tę w łaśc iw o ść . P s y  
w y ją . p rzeczu w a jąc  n ieszczęście , n 
p tac tw o  dom ow e ch o w a sie do k u r­
ników , p rzeczu w ając  b u rzę  już w te ­
dy, k iedy  dopiero  p ie rw sza  ch m u r­
k a 'z ja w ia  się na niebie. Inny  rodzaj 
p rz ew id y w an ia  m ają  lub p rz y n a j­
mniej pow inni m ieć —  ludzie. Je s t 
nim  dedukcja  rozum ow a.

W  jednej ze sw y ch  m ów  H itler 
słu szn ie  podkreślił, że m a o b rz y ­

dzenie do ty ch  ludzi, k tó rz y  z okna 
sw eg o , jak  z loży, p rzy g ląd a ją  się 
życiu , niezdolni zupełn ie do a k ty w ­
nego w  nim  udziału , a n i . o so b is te ­
go, ani p rzez  ofiarność. P a d a ją  oni 
p ierw si o fia rą  tego  b ra k u  o fiarno ­
ści. P rze c iw k o  nim sk ie ro w an e  b ę ­
dą p ie rw sze  a tak i furii w y w ro to w ­
ców . T ak  m ów ił H itler, k tó rem u  
trz e b a  p rzy zn ać , że m a w y czu cie  
rzeczy w isto śc i.

Jeże lib y  się kom uś zd aw ało , że 
w o ju jący  na w szy stk ich  już dziś 
o d c in k ach  ży c ia  kom unzim , likw idu­
je się p rzez  a re sz to w a n ie  co  jakiś 
czas jak iejś tam  jednej kom órk i o r­
gan izacy jnej, o  cz y m  cz y ta m y  z ra - 

: dością  w  g aze tach , lub ze n aw e t 
zw y c ięs tw o  p o w stań có w  h iszpań- 

, sk ich  p o ło ży  k re s  ekspansji energii 
i K om internu, to b y  się sro d ze  om ylił. 

N iebezp ieczeństw o , g ro żące  nam  ze 
s tro n y  kom uny, istn ieje i istn ieć 
bedzie tak  długo, dopóki b ęd ą  is t­
nieć sk ra jn ie  n iezadow oleni. W alk a  
z ty m  n ieb ezp ieczeń stw em  p ro w a ­
dzona b y ć  m usi n a  w szy stk ich  
fro n tach  jednocześn ie.

R zec zą  policji je s t nie d o p u sz ­
czać  do bu rd  i zam ieszek , rz eczą  e- 
konom istów  jes t o p raco w ać  p ro ­
g ram  i plan tak ich  u s ta w  i ro zp o ­
rządzeń , by  b ezrobocie  i bezdom ­
ność zm n ie jsza ły  się, a n ie  p o w ię k ­
sza ły , zadan iem  filan tropii jes t ła ­
godzić ja sk ra w ą  nędzę, zadaniem , 
k tó re  sp e łn ia  Kościół, jes t budzić w  
ludziach poczucie ce lów  m o ra ln y ch  
cz ło w iek a , ale obow iązk iem  w sz y s t 
kich o b y w ate li je s t b rać  cz y n n y  i 
o fiarny  udział w  sze reg ach  tych , 
k tó rz y  w a lczą  już nie ty lko  z s a m y ­
mi ob jaw am i śm iercionośnej dok-

[ nym  w p ro s t narzucającym  się 
\ s tw ierd zen iem  fak tu  dla szanujące - 
j go się i chcącego istnieć narodu.

D la ty ch  ludzi bowiem , k tó rzy  n a  
\ św ia t, o jczyznę, naród  p a trzą  przez 
; szk ło  w łasn eg o  interesu, państw o 
i jes t na to ty lko, by  u trzym yw ało  
I dla nich t. zw . „spokój i porządek", 

b y  trzy m a ło  w  ich interesie na c u ­
g lach tych . k tó rz y b y  na m ocy p rzy ­
rodzonego  p ra w a  upominali się o 
sp raw ied liw o ść  społeczną, o p raw a 
dia narodu, k tó re  urzeczyw istn ione 
m usia łoby  uszczuplić  sam olubne ich 
in te re sy . D la ty ch  ludzi każdy  b o ­
w iem  odruch  narodu  w obec w roga, 
k tó ry  podcina korzenie jego bytu, 
jes t zak łócen iem  spokoju i porząd­
ku. Ci ludzie bow iem  nie m ają idea­
łów , nie śn ią  n aw e t o w ielkich za ­
daniach , są  zupełnie zadow oleni, 
g d y  p ań stw o  o ch ran ia  ich w  p rz y ­
sp arzan iu  sobie korzyści m a te r ia l­
nych.

D latego  w  odróżnien iu  od ideo­
w ego sposobu  m yślenia ludzie p a r­
tyj, ludzie p rzez  ży d ó w  zbudow a­
nego sy s tem u  dzisiejszego pojm o­
w an ia  p ań stw a , w idzą w  państw ie 
i tak  zw an y m  au to ry tec ie  p ań stw a 
form alizm , k tó rem u  w szy stk o  ule­
gać m usi a zapom inają zupełnie o 
tym , że p ań s tw o  m oże być  ty lko  
środk iem , dającym - narodow i m oż­
n o ść  do p rze jaw ian ia  sw oich  d a ­
nych  m u p rzez  B oga zdolności i 
sw eg o  p o s łan n ic tw a  w  św ieeie .

P ań s tw o  n a ro d o w e  pow inno p o ­
p ierać  k aż d y  z d ro w y  p rze jaw  dzia­
łalności i tw ó rczo śc i tych , k tó rzy  
są  jego  treśc ią , k tó rzy  są  elem en­
tem  tw o rz ący m  piękno i godność 
zespołu  naro d o w eg o , cz ło n k ó w  na­
rodu rdzennego , pow inno z c a łą  bez 
w zg lęd n o śc ią  czy n ić  w szy stk o , by  
zach o w ać  naród  od upad lających  i 
zn iek sz ta łca jący ch  jego isto tę  w p ły ­
w ó w  obcych .

Z ro zw ażań  p o w y ższy ch  nad  
w ła śc iw y m  znaczeniem  p ań s tw a  
w y jaśn ia  się tre ść , zadanie i w a r­
tość ruchu  ideow ego. (C. d. n.)

try n y , ale jeszcze  skuteczniej — z 
p rzy czy n am i ob jaw ów , z  w adliw o- 
ściam i u stro jo w y m i n a tu ry  gospo­
d arcze j, pow odującym i pośrednio 
tak i s tan  rzeczy , w  k tó ry m  propa­
ganda d e s tru k c y jn a  znajduje grunt, 
p o d a tn y  i k tó ry  sp rz y ja  za tracan iu  
się najsiln ie jszych  zasad , s taw ia ją ­
c y c h  opór kom unizm ow i —  zasad y  
p ry w a tn e j w łasn o śc i o ra z  in ic ja ty ­
w y  indyw idualnej w  ży c iu  gospo­
darczym .

T ak i je s t obow iązek  w szy stk ich  
o b y w ate li, ale p rzede w szystk im  
m ieszczań stw a . A to d la tej p rostej 
p rzy czy n y , że m ieszczaństw o , jego 
in te re sy  i jego s tan  posiadan ia  — to 
p ie rw szy  okop, na k tó ry  rzuca sie 
ak c ja  w y w ro to w a .

Bo nie na  w ieś o n a  się rzuca, a 
n a  m iasto , ra z  d latego , że tylko o- 
p anow an ie  m ias ta  daje zw ycięstw o , 
a po d rug ie d la tego , że zw ycięstw o  
to  jes t w zg lędn ie  n a jła tw ie jsze .

O panow an ie  w si p rzez  hasła 
w y w ro to w e  jest w ą tp liw e, w y m ag j 
d ługiego czńsu ze w zg lędów  choć­
b y  techn icznych , a wogóle jes t to 
p rob lem  bez usta lonego  ro zw iąza ­
n ia. N a tom iast p rob lem  m iasta  jest 
b a rd zo  p ro s ty : okupacja ob jek tów .

Ś w ieże  p ró b y  m ielśim y w  P a ­
ry ż u  na w ie lk ą  skalę, u n a s  na m a­
łą  —  s tra jk i z okupacją.

T y m czasem  życie idzie, a mie­
szc zań s tw o  polskie o bserw u je  z bal­
konu p a ra d y  i często  śpi spokojnie. 
J e s t  to ob jaw  w yb itnego  braku 
p rzezo rnośc i. C zas n a jw y ższy  obu­
dzić się z tej d rzem ki i zdecydow ać 
się na akcję.

Bo ju tro  m oże b y ć  zapóźno.
(Depesza).sk im  pokoju
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W a lc z y m y  z  ż y d o - k o m u n ą !
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Niefortunny występ p. Dudzińskiego
ncj itd., itd. , G dy pan D udziński 
poruszy! k w estie  k a r te ló w  to o ro z ­
w iązan iu  ty ch że  m ów ił zupełn ie 
bez przekonania i w  tym  m om en­
cie rzucił jak iś dow cipniś zap y tan ie  
„jaki k a rte l pan poseł re p re z e n tu ­
je ? "  O dpow iedzi na to  nie by ło .

N a leży tą  o d p raw ę  dał posłow i 
D udzińskiem u b y ły  poseł na sejm  
A. B. L ew andow sk i, K ierow nik 
P o w . S. N. w  B ydgoszczy , k tó ry  w 
k ró tk ich  s ło w ach  p rzed s taw ił dzi­
siejszą sm utną rz ecz y w is to ść  po- 
m ajow ych  rząd ó w  „ sa n a c y j­
nych" oraz  w y jaśn ił, że nie P o la ­
ków', a ży d ó w  w  P o lsce  jest o trz y

m iliony za dużo i ty ch  naleć :; w y ­
p rzeć  z. za jm o w an y ch  stan o w isk , w 
rzem iośle , handlu, p rzem y śle  i ro l­
n ic tw ie , a w ó w czas  P o la c y  nie b ę­
dą p o trzeb o w ali szukać  p racy  za' 
g ran icą .

P o za  tym  K olega L ew andow sk i 
zazn aczy ł, że to co dzisiaj głosi po ­
seł D udziński jest zupełn ie sp rz e c z ­
ne z hasłam i g łoszonym i po za m a­
chu m ajow ym , i tw ie rd z ił, że dzi­
sie jszy  Sejm  nie m oże być w y k ła ­
dnią woli N arodu Polsk iego , gdyz 
żlpstał w y b ra n y  p rzez  33 proc. o- 
gólu ludności a w n iek tó ry ch  o k rę ­
gach w y b o rc zy ch  po lała  się k rew

Przeczytaj! Spełnij swój obowiązekl
W a tm o sfe rę  zak łam an ia , n a r zuconego  p rzez  soc ja lis ty czn e  1 ko­

m unistyczne  zw iązk i k lasow e, p ro w  ad zo n e  p rzez  ży d ó w , snop jasnego  
św ia tła , na sp ra w ę  robo tn iczą , rzu t a broszura

Sprawa robotnicza
■ lap isana przez ro bo tn ika  - n a ro d o w ca , k tó ry  sam  o ta r ł się o tę z a tru tą  

atmosferę i widząc krzywdę, jaka dzieje się Polsce i polskim  ro b o tn i­
kom, kreśli smutną teraźniejszość i świetlaną przyszłość robo tn ika 
w Polsce narodowej.

Broszura ta musi znaleźć się w rękach każdego robotnika i tych 
wszystkich, którzy sprawami jego się  interesują i chcą, by trąd żydo- 
komuno-socjalistyczny nie przeżarł do reszty naszego życia spo- 
łeczne^o.

Pragnąc w dzisiejszej ciężkiej sytuacji materialnej ułatwić na­
bycie broszury i w ydać ją w  jaknajwiększym nakładzie

ROZPISUJEMY SUBSKRYPCJĘ
na 48-io stronicową, wzorowo wykonaną broszurę, formatu S°, k tó ra  
ukaże się jeszcze przed  końcem stycznia 1937 r.

Cena egzerapl* w s u b s k r y p c j i ..................... 40 gr.
przy zamówieniu ponad 100 egz. . . .  30 gr.
przy zamówieniu ponad 1000 egz. . . .  25 gr.

Normalna cena sprzedaży po zamknięciu subskrypcji w yniesie 
/-a egzempl. 50 groszy.

KOMU ZALEŻY NA TYM. BY OTUMANIONYM ROBOTNIKOM 
OTWORZYĆ OCZY. NIECHAJ UMOŻLIWI PRZEZ NABYCIE JAK
NAJWIĘKSZE! ILOŚCI BROSZUR, ROZDANIE ICH BEZPŁATNIE 
W OŚRODKACH FABRYCZNYCH I SKUPISKACH ROBOTNICZYCH.

Subskrypcja na „S P R A W Ę  ROBOTNICZĄ4* trwa do 25 s ty czn ia  
1937 roku.

Subskrybuję
cenie gr. za jeden   eg zem p larzy  „S p ra w y  Robotniczej44 po

łącznie za  z ł ........................  , ,,
N ależną kw otę rów nocześn ie  w y sy ła m  b an k ie tem  P .K .u . z \ i

pod ad resem  Polska Narodowa z dopisk iem  „S p ra w a  R obo tn icza  .

S u b sk ry b o w an e  egzem plarze  p rz es łać  pod a d r e s e m : ....................

W y c iąć  i po  w y pe łn ien iu  p rzes łać  do  „P olsk i N arodow ej 
Ś\v. M arcin 65 m. 14.

P oznań .

Jik należy przeprowadzić subskrypcją?
u zb ie ra  się sum a. za k tó rą  będzie

W  dniu 9 s ty czn ia  1937 r. o d b y ­
ło  się w B ydgoszczy  w  sali re ­
s tau rac ji pod „L w em " publiczne ze ­
b ran ie . zo rg an izo w an e  p rzez  re sz t­
ki dogasa jące j P o lsk ie j P a rtii  R a d y ­
kalnej. D ow odem  tej agonii partii 
by ło  chociażby  kom pletow an ie  p re ­
zyd ium  z  pośród  u czestn ików  z e ­
b ran ia , dopiero  p rzed  jego ro zp o ­
częciem . N atu ra ln ie  spo tka ło  ich 
ro zcza ro w an ie , g d y ż  n ik t nie p rz y ­
jął tej godności n aw e t p rz e d s ta w i­
ciel „D ziennika B ydgosk iego", k tó ­
r y  do nie d aw n a  jeszcze k o k ie to ­
w a ł tę partię .

Na w stęp ie  doszło  za raz  do in ­
c y d e n tu . Z u st p rezesa  P o lsk ie j P a r ­
tii R ad y k aln e j pułk. w  st. sp o czy n ­
ku p. N iedzielskiego pad ło , s łow o  
„kom uniści" pod ad resem  a u d y to ­
rium . W  p rzepełn ionej sali c z ło n ­
kam i S- N. z a w rz a ło  jak  w ulu. i 
g d y b y  p. N iedzielski nie o d w o ła ł t e ­
go s ło w a  o trz y m a łb y  n a leż y tą  o d ­
p raw ę. P rzew o d n iczą cy  p. Ż ak o w ­
ski o d czy ta ł apel do  zeb ran y c h  o 
łączen iu  sie pod jedną p artię , co 
p rz e ry w a n o  słusznym i uw agam i: 
„z k im ?  z. m aso n am i?  z ż y d a m i? "  
Na co nie b y ło  odpow iedzi.

Nie m niejsze ro zcza ro w an ie  
w śró d  ze b ran y c h  p rzy n io sło  p r z e ­
m ów ien ie posła  D udzińskiego, k tó ­
ry  co p raw d a  om aw ia ł stosunk i g o ­
sp o d arcze  P o lsk i, o p arte  na w y ­
k re sach  i s ta ty s ty k a c h , ale m in io­
nej już p rzesz ło śc i „ sa n acy jn e j44, a 
■nie obecnej rzeczy w is to śc i i n iedo­
m ag ać . Jed y n ie  o m aw ia jąc  d z is ie j­
szą  „ rac ję  s tan u 44 s tw ie rd z ił, że w 
P o lsce  je s t za  dużo dziesięć m ilio­
n ó w  P o lak ó w  - ro lników . G dy zaś 
m iał p o ru szy ć  k w estię  ży d o w sk ą , 
to n azw ał ży d ó w  ogólnikow o „ob­
cym  elem entem ", lecz pod nac i­
skiem  au d y to riu m  aczk o lw iek  n ie ­
chętnie . n azw ał ca łą  rz ecz  im ie­
niem . lecz s łow o  „żydzi"  z u st p. 
B udzińskiego w ychodziło  b ardzo  
Ciężko.

P rzem ó w ien ie  p rz e ry w a n o  ró ż ­
nym i w łaśc iw y m i i k ry ty cz n y m i u- 
w ag am i: (pow iedz pan  co ś o G d ań ­
sku, o N iem cach, P ary lew ic zo w e j, 
d laczego  rząd  daje subw enc je  b ez­
p ro cen to w y m  kasom  p o ży czk o w y m  
żydow sk im , co z  tą  m ąk ą  (D udziń­
ski źy ro w a! w eksel g w a ra n c y jn y  
koi. sw em u W iśn iew sk iem u  z Koro 
n o w a na d o staw ę  m ąki d la Kuchni 
L udow ej w  B yd g o szczy . M ąki W . 
M ag is tra to w i nic d o s ta rc z y ł a w e ­
ksla  n ie w ykupił), co  ze sm olą (z 
G azow ni w  B y d g o szczy  pobra ł 
D udziński sm ołę p łacąc  w ekslem , 
k tó ry  z a p ro te s to w a ł. Do n iedaw na 
w eksel leża ł w  K asie G azow ni n ie ­
zap łacony .), co sta ło  się ze sm al­
cem  i pieniędzm i z Opieki S po łecz-

L a m p y
elek ry-;zne najnow sze  modele  najta­

niej wprost t wytwórni
M a sz ta la r sk r n  7.

M ASZYN Y  BO P I S A N IA
nowe i używane 

z gwarancją.
Maszyny 

do Uczenia 
Meble, sprzęty 
i przybory b iu ­

rowe
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Al. M arcinkowskiego 23, teł 18-47

W y p u szczam y  w  św ia t b ro sz u rę  j 
p. t. „S p ra w a  robo tn icza", k tó ra  m a ! 
o tw o rz y ć  oczy  zba łam uconym  ro ­
botnikom . i ,

Ceł zostan ie jednak  ty lko  w ó w - j 
czas osiągn ięty , jeśli znajdzie  się o- ] 
na w  ręk ach  w szy stk ich  ro b o tn ik ó w  j 
Dolskich. W iedząc w  jak  ciężkiej sy -  j 
tuacji m ateria lne j zna jdu ją  się oni, ;; 
p rzy jd źm y  z pom ocą.

N ależy  w ięc wszędzie, zap ro s ić  
na k on fe renc je  ludzi lepiej sy tu o ­
w anych , k tó rzy  b y  w spólnie z a s ta ­
now ili się nad zdobyciem  fundu-

m ożna w y d ru k o w ać  w iele ty sięcy  
b ro sz u ry  i ro z rzu c ić  ją w śró d  ro ­
bo tn ik ó w  i ty ch  co w  jeszcze  g o r ­
szej są  sy tuacji, b ez ro b o tn y ch .

W  in tere sie  P o lsk i leży , by  jak 
najm niej łudzi by ło  obałam uconych  
p rzez  ży d ó w  i kom unę.

D opom óżcie w  zgrom adzen iu  
funduszów  na w y d an ie  „ S p ra w y  
robo tn iczej" , a p rzy czy n ic ie  się do 
zm niejszenia liczby  otum anionych . 
Z apoznajcie sie z w arunkam i sub­
skrypcji.

b ra tn ia .
P rzem ó w ien ie  b. p o s ła  L ew an ­

d ow skiego  o bdarzono  rzęsis ty m i o- 
k laskam i, po  czym  w sz y sc y  z e b ra ­
ni, odśp iew ali sto jąc  nie w y łącza jąc  
i p rezy d iu m  zg ro m ad zen ia  z p rz e d ­
staw ic ie lem  w ła d z y  —  „H ym n Mło­
d y ch 44 i .P ie ś ń  B o jow ą".

W śró d  o k rzy k ó w  na cześć  p rzy  ­
w ó d c y  ruchu  n aro d o w eg o , R om ana 
D m ow skiego , S tro n n ic tw a  N aro d o ­
w ego, arm ii i policji n a ro d o w ej z a ­
kończono zeb ran ie , po czy m  u c z e s t­
n icy  grem ialn ie  opuścili salę.

T ak  n iefo rtunn ie sk o ń czy ło  sie 
zeb ran ie  P o lsk ie j P a rtii R adykalne j, 
k tó re j k ie ro w n icy  o trzy m ali n a le ż y ­
tą  o d p ra w ę  i nie po k u szą  się zap e ­
wnie tak  ry ch ło  o u rządzen ie  po ­
dobnych  zeb rań  w  B yd g o szczy .

Czy m a łe  p rz e o c z e n ie ?
W  jed ny m z. o s ta tn ich  n u m eró w

„D ziennik u y d g o sk i"  inform uje 
sw oich  cz y te ln ik ó w  o R o ta ry -C lu - 
bach , w ym ien ia jąc  n azw isk a  g łó w ­
n y ch  p rz y w ó d có w  z posłam i B. B 
S nopczyńsk im  i d y r. Izby  P rz e m y ­
sło w o  - H andlow ej, Józefem  J a k u ­
bow sk im  na czele . N otatkę  tą  p rze  ­
jął „Dz. B ydg ."  z pism  n a ro d o w y ch  
i kato lick ich , w  k tó ry ch  w y m ien io ­
no w szy stk ie  n azw isk a  g łó w n y ch  
p rzy w ó d có w  tejże o rgan izac ji na 
P o lskę .

W idocznie p rz ez  „m ałe  tylk:> 
p rzeo czen ie4' nie w ym ien ił „D z. B.44 
n azw isk a  b. m in is tra  inż. T y szk ę . 
C zy żb y  d latego , że  inż. T y sz k a  byi 
k ied y ś  m in istrem  z ram ien ia  C hrze­
ścijańskiej D em okrac ji, a  dziś o r ­
ganizu je m asońsk ie  R o ta ry -C lu b y ?

T ak  P an o w ie  re d a k to rz y  z Dz 
B ydgosk iego . M y n aro d o w cy  z t a ­
kimi kom panam i fro n tó w  tw o rz y ć  
nie zam ie rzam y . T a c y  ludzie n a le ­
żą  do „fo lksfrontu" razem  z ż y d a ­
mi, bo  na  pasku  ży d ó w  idą.

M y n a ro d o w cy  zo rgan izow an i w 
k a rn y ch  sze reg ach  S tro n n ic tw a  N a­
rodow ego  pójdziem y w ła sn ą  dr®- 

, gą-

Każdy źyd-twó] wróg!

F a łsz e  o p e rtra k tac ja c h  
po litycznych  a  P o z n a n o

W  sze reg u  pism  san acy jn y ch  » 
lew ico w y ch  u k a z a ły  się osta tn io  a r ­
ty k u ły  o  p e r trak tac ja ch  p o lity c z ­
nych  w  poznańsk ie j radzie  m iej­
skiej. D o ty czy ć  m iały  one sp raw y  
w y b o ru  p re z y d e n ta  i 3 w ice p rez y ­
den tów  m ias ta : za  cen ę  p rz e p ro ­
w ad zen ia  w y b o ru  sw o ich  k an d y d a ­
tów - m iało rzekom o Stronnictw®: 
N arodow e o d d ać  s tan o w isk o  t r z e ­
ciego w icep rez y d en ta  m iejscow ej 
„sanacji".

J e s t  rz e c z ą  zupełn ie z ro z u m ia ­
łą, że w iadom ości p o w y ższe  są  ca ł­
kow icie  b ezp o d staw n e , z palca w y s ­
sane , m ające na celu c h y b a  tylko 
pod k o p y w an ie  zau fan ia  sp o łeczeń ­
s tw a  poznańsk iego  do S tronn ic tw o  
N arodow ego .

Nie m oże być  u nas m o w y  o ż a ­
dnych  ugodach, c z y  kom prom isach 
Nie m ogą m ieć m iejsca żadne p e r­
trak ta c je "  po lityczne.

Do w alk i z żydo  - kom uną, do 
w alk i o  P o lsk ę  N aro d o w ą idziem y 
sam i. jako  z w a r ty  i k a rn y  sze reg  
cz ło n k ó w  S. N- i ty lko  sam i, bez 
czy je jk o lw iek  obcej pom ocy  w  tej, 
w alce ca łk o w ic ie  zw y c ięży m y !

B ez u stęp stw , ugód i u k ład ó w !
szow  na ten ceł. Z d ro b n y ch  d a tk ó w

Największym wrogiem Polski są i
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Rok 1936
w polskiej polityce wewnętrznej

ze stanowiska narodowego
W  ca ły m  św iec ie  dokonuje sie 

obecnie w ie lk a  i p o w szech n a  w oj­
na idei, k tó ra  je s t w e w n ę trz n ą  w a l­
k ą  p rz y g o to w aw cz ą  n aro d ó w  do 
p raw  ży c ia  p rzy sz łeg o . W ojna 
ś w ia to w a  idei nie jes t tą  d aw n ą  
w ojną, k tó re j w sp an ia łeg o  o b razu  
d o s ta rc z y ła  nam  t. zw . w ie lk a  w o j­
n a  la t 1914— 18. T o b y ła  w o jna m e ­
chaniczna, k tó re j n a jtęszy m  a rg u ­
m entem  by ła  „g ru b a  b e r ta "  i ipe­
ry t.

Dziś w rze  w o jna s to k ro ć  t ru d ­
niejsza. b ró d k i zb ro jne w  niej są  
ty lk o  jednym  z najm niej p ew n y ch  
sposobów . T o czy  się s tra sz n a  b itw a  
se rc , rozum ów , p ro g ram ó w , idei i 
religii. Z w y c ięży  n a jp o tężn ie jsza  
idea. zdoinu rozpalić  se rc a  m as e n ­
tuzjazm em  o brońców  A lkazaru  i de • 
ey z ją  płk. M o sca rd a , albo h artem  
gen. A randu, G d y b y  popro w ad zić  
linie cd  dw u eu ropejskch  w u lkanów  
p rzec iw n y ch  sobie idei —  od M o­
sk w y  do M ad ry tu , p rz e sz łab y  o m  
poprzez Łódź. W  Ł odzi w łaśn ie  
m ieści sie punkt c iężkości sy tu ac ji 
po litycznej obecnej P o lsk i. W  w y ­
b o rach  łódzk ich  zm ie rzy ły  się dw ie 
isto tne  siły  p o lityczne w  P olsce. 
O bóz N aro d o w y  i ży d o -k o m u n a !

W e w n ę trz n a  h is to ria ' p o lity czn a  
P o lsk i pow ojennej, to w a lk a  dw u 
o b o zó w : so c ja lis ty czn eg o  i n a ro d o ­
w ego . Ten p ie rw szy  za ży c ia  J. 
P iłsu d sk ieg o  z a tra c ił  sw ój c h a ra k ­
te r czy steg o  socjalizm u, ale w alce 
z O bozem  N aro d o w y m  p o zo sta ł

P o  śm ierci P iłsudsk iego  ^'w rócił 
w iern y m .
P rzeciw nikom  O bozu N arodow ego  
c h a ra k te r  zd ecy d o w an ie  socjali-

A LFR ED  KUCNER.

sty czn y  P o  spaleniu  a rch iw ó w  
d aw n eg o  B. B. W : R. in ic ja ty w ę 
w alk i z O bozem  N ar. p rze ję ła  P . P- 
S. i o rgan izacje  p o k rew n e. Do so ­
cjalizm u pędem  z w ra c a  sp o ra  część  
obozu  t. z w. „sanacyjnego*4 (Z. Z. Z. 
Z. N. P „  „K urier P o ra n n y 1*, R z y ­
m ow ski itd . itd.). inna cześć  n a re ­
szcie z ro zu m ia ła  ideę n aro d o w ą 
(sze reg  oosłpw  na Sejm ). O lb rz y ­
m ia część  dz iesięcio le tn ią  p racę  
„ideową** kończy  w ięzien iem , w y ­
rokiem  sąd o w y m  lub skandalem  
(Lis - B łoński, w oj. D ziadosz). W ła ­
śnie T em ida, zb ie ra  su te , dalek ie je­
szcze końca, żn iw o  10 lat „ sa n acy j­
nych". Ideologii w łasn e j g ru p a  ta 
nie s tw o rz y ła , ow szem  na te ren ie  
m ło d zieży  p rz y sp o rz y ła  P o lsce  k o ­
m unistów  („L egion M łodych").

G łów nego  sw eg o  p rzec iw n ik a  u- 
p a try w a ła  „san ac ja"  w  ruchu  n a ro ­
dow ym , to też  w y d a ła  mu w a lk ę  na 
śm ierć  i życie . D onosic ie łstw o  k w i­
tło . W iezien ia, rew iz je  s ta ły  się co ­
dzienną s tra w ą  n aro d o w có w . R erc- 
za długo b y ła  g łów nie dla nich. R o ­
zw iązano  ra d y  m iejsk ie naro d o w e 
w  w ięk szy ch  m iastach , ro zw iązan o  
S tro n n ic tw o  N arodow e p rócz po­

w ia tu  kośc iańsk iego  i G órnego  Ś lą­
sk a  tak że  w  pow . k rak o w sk im . U- 
trudn iano  zak ład an ie  n o w y ch  kół 
S.N. (P odhale). P a d a ły  z g aze t p ro - 
rz ąd o w y ch , z u st d z ia łaczy , z t r y ­
b u n y  p arlam en tu  n a jg o rsze  s ło w a 
pod ad resem  O bozu N arodow ego . 
Je sz cze  25 lu tego ub. r. m in. sp ra w  
w ew n . R aczk iew icz  p o staw ił S tr . 
N ar. na rów ni z  kom unizm em , 
ub liża jąc  m u tw ierd zen iem , że „a- 
narch izu je  ono w  sposób św iad o m y  
ży c ie  P o lsk i" . T y m czasem  w  cierniu 
tej w alki ró sł w  s i ły  b ezp ieczn ie  i 
szy b k o  —  kom unizm . Nie d b ała  o 
to zb y t „san acja" . Aż p ad ły  s t rz a ­
ły  na u licach K rak o w a, L w o w a , 
C h rzan o w a, C zęsto ch o w y , G dyni i 
innych  m iast, a n aw e t w si. Z acie­
trzew ien ie  w alk i z ruchem  n aro d o ­
w y m  b y ło  tak  duże, że w  p ie rw ­
szej chw ili „G aze ta  P o lsk a"  donio­
sła, iż e lem en ty  rad y k a ln o -n a ro d o - 
w e ro z p ę ta ły  ro z ru ch y  w  Krako­
w ie, a na szerok i św ia t ro zn io sła  rę 
w ieść  ag en cja  „U nited  P re s s " . Ale 
szy b k o  p rz y sz ło  o trzeźw ien ie . B y ­
ły  to zb rodn ie  kom unistów .

S iódm y k o n g res  K om internu rzu ­
cił h asło  ..frontu ludow ego". Jego  
k item  w  P o lsce  m iała  b-yć k re w  ro ­

„Polscy" socjaliści rajza i  żydami
W  p o czą tk ach  s ty czn ia  b r. odby? 

sie w  W a rsza w ie  k o n g re s  ży d o w ­
sk ich  zw iązk ó w  zaw o d o w y ch  , w 
k tó ry m  w zięli tak że  udział delegaci 
u zw . „polskiej" partii so c ja lis ty cz ­
nej, n ie jac y  S zcze rk o w sk i i Z a rem ­
ba.

Działalność P. P. S-u
w czasie (toiny rosyjsKo-jopofishl?] 1 9 G4 - 5  r.

Na P- P- S. p rz y p ad ł obow iązek  
z ro b ien ia  p o w stan ia  w  o d p o w ied ­
niej chw ili w  K ongresów ce. A le­
k san d e r M alinow ski p isze w  liście 
do W ito lda Jodki 22 lu tego 1904 r. 
w sp raw ie  n aw iązan eg o  k o n tak tu  z 
•Japonią: „M ożem y zacząć , g d y  M o ­
sk w a znaczn ie  osłabnie. G dy  p rz y j­
m iem y zo b o w iąza iljat zaczn ą  nas 
pchać, bo im chodzi o n a ty ch m ia ­
s to w y  skutek , a  nam  o w y g ra n a  
cn o aZl . __ Japon ia  ch c ia ła  m ożli­
wie na jw czśn ie j o d ciąży ć  sw ój fron t 
9rz6z w y w o łan ie  zam ieszek  na t y ­
łach si} ro sy jsk ich , a socjaliści zm ie ­
rzali dr, zn iszczen ia  m onarcho  i 
s tw o rzen ia  rz ąd ó w  socja lis tycznych  
a  pczynajm nigj p a rlam en ta rn y ch , n a  
czym  zupełnie Japonii nie za leża ło .

, 'Y/;!va^ W i e ,  że P P S . n ie m o- 
" a„, na w łasn e  s iły ;  z re sz tą  
7 s j‘ 2M ożenia p o w szech n ej re- 
vf0 ' 1 ) W ynikło dążen ie  do koalicji
s tro n n ic tw  rew o lu cy cjn y ch  w  Rosji.
C zyniono zabiegi dla zw o łan ia  k on­
ferencji k ra jow ej. P e r tra k ta c je
« f- te u ,e rW , r ym  duchu p ro w ad z ił 

, T  °dko, o p ie ra jąc  się na 
wskaz< w lach  J. P iłsudsk iego . P o ­
m aga i m u w  tej p ra c y  Leon W a si­
lew ski. M alinow ski i B , A. Je d rz e -  
io w sn . l t zez p rzy w ó d cę  fin landz­
kie! p a itu  „oporu  czy n n eg o "  K. Zil-

liakusa, k tó ry  nieco w czesn ej nosił 
się z m yślą  rew o lu cy jn ą  i n aw iąza ł 
s tosunk i z odpow iednim i s tro n n ic ­
tw am i rosy jsk im i. — u zy sk a ł P P S . 
zepaw nien ie , że socjaliści ro sy jscy  
w y s tą p ią  w k ró tc e  po m ającej n a ­
s tąp ić  w  bliskiej p rzy sz ło śc i k lęsce 
gen. K uropatk ina . W sp o m n ian a  p a r ­
tia  fin landzka m iała  zaś  naw iązać  
k o n tak t z Jap o n ią  w  sp raw ie  do­
s ta rc zan ia  broni. T ą  d ro g ą  m y śla ła  
P P S . i d la  siebie u zy sk ać  broń. J e ­
dnak , m im o p o cz ą tk o w y ch  n iezłych 
w idoków  nie doszło  do konferencji 
k ra jo w ej, na  k tó re j m iano p o ru szy ć  
w szelk ie  s p ra w y  zw iązan e  z  w y ­
w ołan iem  rew olucji i u sta lić  jed n o ­
lity  p lan dzia łan ia . N atom iast do ­
szed ł do sku tku  z jazd  o p o zycy jnych  
i re w o lu cy jn y ch  o rg an izacy j p ań ­
s tw a  w  P a ry ż u  w  paźd ziern ik u  r. 
1904. B ra ło  w  nim udzia ł 8 p artii i 
sześć  naro d o w o ści. Z jazd w y d a ł o-, 
dezw ę, w  k tó re j o św iad c zy ł: „S y ­
stem  sam o w ład c zy  jes t fa ta ln ą  za ­
po rą  dla postępu  i d o b ro b y tu  w s z y ­
stk ich  n aro d o w o ści w  p ań stw ie  ro ­
sy jsk im " i „s tan o w i —  p rz y  obec­
nym  stan ie  k u ltu ry  —  n iedorzeczny  
i szk o d liw y  an ach ro n izm ": w yniki 
w alk i z abso lu tyzm em  m o g ły b y  być  
lepsze, g d y b y  w ysiłk i partii o p o zy ­
cy jn y ch  b y ły  w R osji bardzie j je-

T rc śc ią  p rzem ów ień  „polskich" 
j soc ja lis tów  do ży d o w sk ich  robotm - 
j kó w  b y ło  n aw o ły w an ie  do zgody, 
j do w spó lnej w alk i z na jg o rszy m  
i „w rog iem  p ro le ta ria tu " , to jes t o- 

bozem  n aro d o w y m  i an ty sem ity z - 
i m em .

dnolite i s tw ie rd z a , że „chw ila  o- 
becna  specja ln ie sp rzy ja  sk o o rd y ­
now an iu  dzia łań  w szy stk ich  tych  
p a r ty j p rzec iw k o  rząd o w i sam o- 
w ład czem u ". P a r tie  b io rące  udział 
w  zjeździe  z a s trz e g ły  sobie, że „ łą ­
cząc  sie dla działań  sk o o rd y n o w a­
nych , ani na chw ile  nie m yślą  p rzez  
to w y rz e c  się jak ichko lw iek  p u n k ­
tó w  sw eg o  p rog ram u , albo ta k ty c z ­
nych  sposobów  w alki, o d p o w iad a­
jący ch  w ym agan iom , siłom  i p o ło ­
żeniu  ty ch  ży w io łó w  spo łecznych , 
k las lub n arodow ości, k tó ry ch  in te ­
re s y  rep rezen tu je " . U znano p rzy  
ty m  n astęp u jące  p o stu la ty  za  za ­
sadn icze  : zniesien ie  sam o w ład z tw a
i w p ro w ad zen ie  ustro ju  d e m o k ra ty ­
czn eg o  o raz  sam o stan o w ien ia  n a ro ­
dów . W łaśc iw ie  zjazd  n ie osiągnął 
zasad n iczeg o  celu —  uzgodnienie 
sposobu p o stęp o w an ia . R ozb ieżność 
zb y t silna pT rtyj pod w zg lędem  ich 
zadań  i sk ład u  spo łeczno  - p o lity c z ­
nego jasno  w y s tą p iła  na jaw  jak to 
w y n ik a  z o sta tn ie j k lauzuli —  i, s tąd  
nie m ogło  dojść w  rzeczy w is to śc i 
do „ sk o o rd y n o w an ia  d z ia łań "  dla 
usun ięc ia  sam o w ład z tw a .

P rz e d  sam ym  w y b u ch em  w o jn y  
ro sy jsk o  - japońskiej o d b y ł P iłsu d ­
ski z B. Jęd rze jo w sk im  i W ito ldem  
Jo d k ą  n arad y  w e L w o w ie , w  c z a ­
sie k tó ry ch  postanow iono , po o m ó ­
w ieniu  ogólnej sy tuacji, porozum ieć 
się z posłem  japoYiskim w  W iedniu  
v -h ra b ią  M akino dla n aw ią zan ia  
w sp ó łp ra c y  m iędzy  P o lsk ą  a J a p o ­
nią. W  lutym  nap isał W . Jodko  do 
A lek san d ra  M alinow skiego , p rzeb y

botn icza . Z am achy w ykonyw ano  
p recy zy jn ie , w ed ług  szablonow ego 
planu. B y ły  to typow o an a rch i­
s ty czn e  w ystąp ien ia , obliczone na  
efek t zam ętu .

T rzonem  „frontu ludow ego" w  
P o lsce  s ta ła  się P- P . S. „F ro n t 
ten, b ęd ący  w ym ysłem  kom uni­
s ty czn y m , jaw nie w  Polsce nie w y ­
stępuje, natom iast całkiem  w y ra ź ­
nie w idać go, już to na terenie _ sa ­
m o rząd o w y m  (Zgierz, Łódź), juz to 
k u ltu ra lnym  i publicystycznym  
(„N ow a W ieś"  i sze reg  innych cza ­
sopism ), już to na teren ie akade­
m ickim  (K raków . L w ów , W ilno, 
W a rsz a w a ). P ró cz  kom unistów  i 
soc ja lis tów  należy do „frontu ludo­
w ego  pew n a cz.eść radykalnych  lu­
dow ców , k ry p to san a to ró w  oraz 
m n ó stw o  organ izacy jek  „postępo­
w y ch " , „liberalnych", w olnom yśli- 
cielsk ich , „ku ltu ra lnych", pacyfi­
s ty czn y c h  i t. p. Nie to w szystko  
jednak  s tan o w i g łów ną siłę „frontu 
lud ." w  P o lsce . G dy „front" ten po­
w sta ł, n a ty ch m ias t żydostw o , p o ­
p iera jące  do tąd  „sanację", p rze rzu ­
ciło  się w  całej sw ej m asie i z ca ią  
s iłą  na jego stronę.

P o  k rw a w y c h  zajściach w iosen­
n y ch , kom una proklam ow ała^ s tra j­
ki. P ró b o w a ła  naw et lansow ać m ysi 
s tra jk u  generalnego . S trajk i te m ia ­
ły  i m ia ły  m ieć podłoże po w iększej 
części —  po lityczne. Po k rw aw y cn  
za jśc iach  kom una usiłow ała  s tw o ­
rz y ć  p rzew lek ły . po tężny  rucn 
s tra jk o w y , k tó ry b y  zanarch izow ał 
ży c ie  P o lsk i i u ła tw ił propagandę 
kom unie. T ym czasem , choć płom ień 
s tra jk o w y  po jaw ił się tu i ów dzie, 
m asy  robo tn icze , sprow okow ane 
p rzez  ag ita to ró w  socjal - kom uny, 
z w ró c iły  się do O bozu Nar. R ozpo­
czę ło  się łam anie kom unistycznych  
s tra jk ó w  (L w ów , P rzem y śl) i m a­
so w y  n ap ły w  robo tn ików  w  sze re ­
gi S tr . N ar. i do „ P ra c y  Polskiej 
Ale p rzec iw n ik  ruchu  narodow ego  
m a  środk i do w alk i, w ięc w a lk a  go­
rą ca  trw a .

Idea m ięd zy n aro d o w a stoi n a ­
p rzec iw  idei polskiej, idei n aro d o ­
wej.

w a jąceg o  w  L ondynie, w spom niaw ­
sz y  o naw iązan iu  sto su n k ó w  z P °_ 
słem  japońskim , jako o dokonanym  
już fakcie. K ierow nicze s fe ry  P PS - 
p rz e w id y w a ły  s tw o rz en ie  legionu 
polsk iego  w  Japonii i w ydan ie  w 
ty m  celu o d ezw y  do żo łn ie rzy  bez 
„firm y p arty jn e j, w  duchu —  jak pi­
sze W . Jodko  —  g orąco  p a trio ty cz ­
n y m  n a w e t z M atk ą  B oską  C zęsto­
ch o w sk ą  i O stro b ram sk ą" . Nie ule­
ga w ięc  żadnej w ątp liw ości, że 
w y g ry w a n o  nu tę  p a trio ty cz n ą  i re ­
ligijną. a b y  ła tw ie j w c iąg n ąć  lud w 
ja rzm o  ro b o ty  p arty jn e j, nic nie 
m ającej w spólnego  z duchem  patrio ­
ty czn y m  i relig ijnym . F ak tyczne 
s tw o rz en ie  o rgan izacji w ojskow ej 
za leżało  od zg o d y  Japon ii — czy 
d o s ta rc z y  broni, am unicji i pienię­
dzy . P rzy g o to w a n o  się w  P- P- S. 
do osob istego  sp o tk an ia  z Japoń­
czy k am i, d ia  k tó ry ch  P o lsk a  — 
w ed łu g  opinii P . P . S. — nie m ogła 
b y ć  obojętną. K ierow nictw o  k ra jo ­
w e zw ró ciło  się do cz ło n k ó w  PPS- 
w  L ondynie, gdzie T y tu s  Filipow icz 
lub M ichał W ojn icz  (zbliżony do 
P . P . S. sy b ira k  —  k sięg a rz  w  L on­
dynie) m ieli porozum ieć sie z An­
glikam i łub Japończykam i, mo.ze 
b ez p o G ed iro  z am b asad ą  japońską, 
z p ro śb ą  o pow iadom ienie ich, czy  
w ym ien ione m o c a rs tw a  zdecydow a­
ły b y  się p rzy jąć  usługi P- P. 
p rzec iw  Rosji. W  w ypadku  pozy­
tyw nej. odpow iedzi Jodko  i J ę d rz e ­
jow ski w y jech a lib y  do L ondynu dla 
p rzed ło żen ia  konkre tn eg o  planu.

(C. d. n.)
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WOJCIECH DUNIN

Mniejszości narodowe 
w państwie czechosłowackim

C zech o sło w ac ja  n a  w zó r nie­
boszczk i ce sa rsk ie j A ustrii jest pań­
s tw em  w y b itn ie  n aro d o w o śc io w y m , 
k tó reg o  sy tu ac ja  w e w ę trz n a  nie jest 
godna zazd ro śc i. M niejszości n a ro ­
dow e, razem  w z ię te , tw o rz ą  w  tym  
p ań stw ie  w ięk szo ść  w  stosunku  do 
C zechów , w ła śc iw y ch  gosp o d arzy  
i w ład c ó w  p ań s tw a  c z e c h o s ło w a c ­
k iego. k tó rem u  S ło w a c y  jedyn ie  
firm ują, ale n im  nie rząd zą . P ro c e n ­
tow o  n a ro d y , w ch o d zące  w  sk ład  
p ań s tw a  C zech o sło w ack ieg o , p rz e d ­
s ta w ia ją  się n astęp u jąco : C zesi — 
49 p ro c .; N iem cy —  23 p ro c .- S ło ­
w a c y —  17 p ro c .; W ę g r z y —  ■ pro- j 
c e n t; R usini P o d k a rp a c c y  4 pro - i 
c e n t; P o la c y  i inni —  2 proc . T w o ­
rz ą  one p rz y  ty m  z w a rte  g rupy  .na­
rodow e, p ro w a d ząc e  n ieu sta jącą  
w a lk ę  o sw e  p ra w o  do ży c ia  z m a ­
ło ro z sąd n ą  p o lity k ą  czech izacy jn ą  
rząd u  p rask ieg o , k tó ry , p o prostu , 
boi się, że co raz  w iększe  p o g łęb ie ­
nie o d ręb n o śc i n a ro d o w y ch  poszczę 
gó lnych  g rup  m nie jszo śc io w y ch  m o­
że d o p ro w ad z ić  w  końcu do tego . 
że P ra g a  nie będzie p an o w a ła  nad 
sy tu ac ją  w  k ra ju .

Z au w aży ć  należy , że p o w y ższe  
o b aw y  czesk ie w  d z isie jszym  u k ła ­
dzie s to su n k ó w  w e w n ę trz n y c h  w  
C zechosłow acji, sto su n k ó w , k tó re  
okazu ją  się d la C zechów  z ich w ła ­
snej w in y  b ard zo  n iepom yślne, są  
ca łk o w ic ie  uzasadn ione . Z am iast 
bow iem  d ąży ć  do w y tw o rz e n ia  ta ­
kich w a ru n k ó w  w sp ó łży c ia  z m niej­
szośc iam i słow iańsk im i, w  k tó ry ch  
m ożna b y ło b y  zgodnie w sp ó łp ra co ­
w ać  d la w spó lnego  d o b ra  w  r a ­
m ach  p ań stw o w o śc i c z e ch o s ło w a c ­
kiej, C zesi z n ies ły ch an y m  uporem  
i zac ie trzew ien iem  szo w in is ty cz ­
nym  racze j rob ią  w szy s tk o  to , co  j 
m oże u tru d n ić , a  n aw e t na  zaw sze  i 
u n ices tw ić  w sze lk ą  ich w sp ó łp racę  i

ze S ło w ak am i, P o lakam i i R u s in a ­
mi. R zecz  zrozum iała , że n a s tęp ­
s tw em  tej tak  n ierozum nej po lityk i 
czesk iej je s t ostro  zap a ln y  an tag o ­
nizm , jaki istn ieje p o m ięd zy  C z e ­
cham i i w ym ien ionym i m niejszoś­
ciam i słow iańskim i. A ntagonizm  ten  
p rz e ra d z a  się n a w e t co raz  w y ra ź ­
niej w  dążności se p a ra ty s ty c z n e , 
k tó re  w śró d  S ło w ak ó w  i R usinów  
w  o sta tn ich  la tach  ogrom nie się 
w zm ogły , g ro żąc  na  p rzy sz ło ść  zu ­
pełn ie  pow ażn ie  p ań s tw u  czech o sło ­
w ack iem u  —  rozbiciem .

M imo że p o lity cy  cze scy  zdają  
sobie co raz  lepiej sp ra w ę  z m o ż li­
w ości rozb ic ia  p a ń s tw a  czechosło ­
w ack iego . to  jednak  d o ty ch czas  nie

d ążą  do usun ięc ia  p rzy czy n , k tó re  
ten  n ieb ezp ieczn y  s tan  dla sp o is to ­
ści p a ń s tw a  w y w o łu ją . P o lity cy  
c z e sc y  nie m ogą, czy  nie chcą z ro ­
zum ieć tego , że  np. S ło w a c y  n ig d y  
n ie w y rz e k n ą  się sw ej odrębności 
n aro d o w ej, że w sze lk ie  d o ty ch cz a ­
so w e d rak o ń sk ie  m eto d y  rządzen ia , 
zm ierza jące  do sczech izo w an ia  S ło ­
w a k ó w  za  p o śred n ic tw em  szko ły , 
u rzęd ó w , o rg an izacy j g o sp o d ar­
c z y ch  i zaw o d o w y ch , a n aw e t i 
sek t re lig ijnych , z g ó ry  są  skazane  
na  n iepow odzen ie i w  n as tęp s tw ach  
jed y n ie  jeszcze w ięce j ją trz ą  S ło- 

! w a k ó w  i w zb u d za ją  w śró d  nich co - 
* ra z  w ięk sz y  opór do w y s iłk ó w  i z a ­
b iegów  rządu  p rask ieg o . N a n ic tak

„Reklama" dla Polski
Sanacyjny skandal o zasięgu międzynaro­

dowym —  Jurny poseł...
Klika san acy jn a , dek lam ująca  od 

la t 10 o „m o ea rs tw o w o śc i"  P o lsk i, 
p rz y c z y n iła  się znow u  do „ z a re k la ­
m o w an ia"  n as  na  te ren ie  m ięd zy n a­
ro d o w y m . W  św ie tle  tego  sk an d a ­
licznego  w p ro s t w y p ad k u  nie w y d a  
się  nikom u rz ecz ą  dz iw ną , że za 
g ra n ic a  u w a ż a  nas za  k ra j zb ro d ­
n ia rzy , b a rb a rz y ń có w , n ieo k rzesa ­
n y c h  cham ów .

W e d łu g  doniesień  p ra sy  (PA T . 
o ty m  w y p ad k u  w ogó le  n ie  w sp o ­
m ina), w  dniu 11 s ty c z n ia  br. z p o ­
c iąg u  m ięd zy n aro d o w eg o  B erlin  —- 
W a rs z a w a  w y s iad ła  w  K utnie jedna 
z p asa że rek , o b y w a te lk a  szw edzka, 
A nna M ovell, z żąd an iem  spisania 
p rzez  policję p ro tokó łu  z p asażerem  
p ie rw sze j k lasy , k tó ry  w sze d t do

jej p rzed z ia łu  drugiej k lasy , zam knąi 
go i zach o w a ł się w y so ce  n iep rz y ­
zw oicie .

Jak  się o kaza ło , p a sa że rem  o- 
w ym , n ieu m ie jący m  po n am o w ać 
sw y ch  zb o czo n y ch  popędów , by ł 
p ose ł san a cy jn y  A ntoni P ach o lczy k , 
w łaśc ic ie l leg itym acji poselsk iej nr. 
116.

D la n a s  s tan o w i on jeszcze  je ­
den dow ód, jak w y so k o  pod w zg lę ­
dem  c h a ra k te ru  i m oralności p o s ta ­
w ieni ludzie, na leżą  do re sz tek  t. 
zw . „sanacji". I ta c y  p anow ie  z pa­
m ię tn y ch  „ w y b o ró w "  ro k u  1935 
śm ią się n a z y w a ć  rep rezen tan tam i 
N arodu  P o ls k ie g o ! B ied n y  b y łb y  
ten  naród , g d y b y  ty lk o  tak ich  m iał 
re p re z e n ta n tó w  • • ■

sam o nie zd a  się k o k ie to w an ie  S ło ­
w a k ó w  za p o śred n ic tw em  p rem ie­
r a  dr. H odży , S ło w ak a  —  ugodow - 
ca. D r. H odża je s t p rzed e  w s z y s t­
kim  ew angelik iem , co  w y b itn ie  k a ­
to lick ich  S ło w ak ó w , s tan o w iący ch  
86 proc . ludności, og rom nie  doń z ra ­
ża, a n as tęp n ie  u w a ż a n y  jes t n a  
S ło w aczy źn ie  za re n eg a ta . U w aża  
się on bow iem  nie za S ło w ak a , ale 
za  C zech o sło w ak a . S ło w a c y  ty m ­
c z asem  sto ją  na stan o w isk u , że  n a ­
rodu  czech o sło w ack ieg o  n ie m a: 
jes t ty lk o  n aró d  s ło w ack i i n a ró d  
czeski. N aród  zaś  czech o sło w ack i 
—  to sz tu czn y  tw ó r  C zechów , zapo- 
m o cą  k tó reg o  C zesi ch c ą  m ask o ­
w ać  sw o je  cz ech izacy jn e  d ążen ia  
w  sto su n k u  do S ło w ak ó w . T y m cz a ­
sem  S ło w acy  na  żad n eg o  rodzaju  
w y n a ro d o w ien ie  n igdy  się nie zgo­
dzą. Oni dąży li i d ążą  s ta le  do u- 
trzy m a n ia  sam odzie lnego  b y tu  n a ­
ro d o w eg o  i jedyn ie d la  realizacji 
tego  celu po łączy li się z C zecham i, 
tw o rz ą c  jedno p ań stw o , lecz nie je ­
den n aró d ! S ło w acy , godząc się na 
s tw o rz en ie  z C zecham i jednego  pań 
stw a^ spodziew ali się, że zn a jd ą  w 
jego ram ach  jak  n a jsze rsze  m ożli­
w o śc i ro zw o ju  ku ltu ra lno  - n a ro d o ­
w ego. —  P o n ie w aż  w  nadzie jach  
sw y c h  srom otn ie  się zaw ied li, w ięc  
dzisiaj co ra z  b ard z ie j w ro g o  u s to ­
sun k o w u ją  się do p ań s tw o w o śc i c z e  
ch o sło w ack ie j i co raz  n a ta rczy w ie j 
d o m ag a ją  się od  C zech ó w  n rz y rz e -  
czo n e j im autonom ii, na  k tó rą  rz ą d  
p ra sk i w  żad en  sposób  zgodzić się 
nie chce.

Jak  się w ięc  sk o ń czy  ten  sp ó r 
C zech ó w  ze S ło w ak am i —  trudno  
pow iedzieć . N arazie  obie s tro n y  
nie m y ś lą  w  n iczy m  u stęp o w a ć  z 
za ję ty ch  p rzez  siebie stan o w isk . 
W p raw d z ie  in te re s  p a ń s tw a  i p rz e ­
de w szy stk im  in te re s  sam y ch  C ze­
chów  w y m a g a  z a w a rc ia  zg o d y  ze 
S ło w ak am i za  cenę uw zg lęd n ien ia  
ich s łu szn y ch  p o s tu la tó w .1 C zy  C z e ­
si jednak  w k ro c z ą  tna tę  d ro g ę ?  —  
D o ty ch czas  nic tego  nie zap o w ia­
da.

Precz  z  źydo-K om una!
MICHAŁ ŚWIĄCINSKI

SZARY FRONT
(C iąg dalszy .)

C a ła  sa la  z ag rzm ia ła  h u rag an em  oklasków -
P o rę b sk i s tan ą ł za  sto łem , p a trz ą c  spokojn ie  

n a  ro zen tu z jazm o w an y  oddział k a rn y ch  c z ło n ­
k ó w  O bozu N arodow ego . O czy  w szy s tk ich  
zw ró co n e  b y ły  ina p re leg en ta .

G d y  u c ich ły  ok lask i, Z b y szek  ro zp o czą ł p rz e ­
m ó w ien ie :

—  K oleżanki. K oledzy! Co w as  sk łoniło , że 
tak  licznie tu  zeb ra liśc ie  s ię ?  Co w a s  śc iąg n ę ło  
do tej sa li?  A có ż  sk łon iło  te  w ielk ie rz e sz e  P o ­
lak ó w  dnia 15 s ie rp n ia  1936 r. do w sp an ia łe j m a ­
nifestacji w e  w szy s tk ich  m ias tach  P o lsk i?  P o  co  
i w  imię czeg o  30 000 ro b o tn ik ó w  i ch ło p ó w  m a ­
sze ro w a ło  w  zo rg an izo w an y m  pochodzie po 
łódzkim  b ru k u ?

K oledzy! J e s t  coś, co  n as  w spóln ie łączy , co 
n as  sp a ja  w  jed n ą  n ie ro z e rw a ln ą  c a ło ść  i sk ła ­
n ia  n ie ty lk o  do m anifestacji n a sz y ch  uczuć, ale 
do w alk i w y trw a łe j  o w ielk i cel. J e s t  to  idea 
k tó ra  w y ro s ła  na gruncie p raw d ziw ie  polskich 
se rc , w ielka , św ię ta  idea, k tó ra  poczęła  się w  
d u szy  N arodu P o lsk iego , k tó ra  tk w i m ocno w 
polskiej k rw i. w  polskim  se rcu , w  polskim  m óz­
gu! O fiarność  i c ie rp ien ie  je s t znam ieniem  jej 
w ie lkośc i i św ię to śc i!

W  imię tej idei w a lczy m y , bo ona jest sy n ­
te z ą  dążeń  N arodu  P o lsk iego , bo ona jest w y ra ­
zem  W ielk iej P o lsk i, te j P o lsk i, n a  k tó rą  o c z e ­

kuje z u tęskn ien iem  polski robo tn ik , polski chłop, 
polski rzem ieśln ik , polski intelige-nt. N ik t n ie  w y ­
rw ie  tej idei z n aszy ch  se rc  i dusz! B o m ożna 
by ło  zab ić  śp. C hudzika, m ożna by ło  zab ić  śp. 
S ielskiego, ale n igdy  nie m ożna zab ić  idei n a ro ­
dow ej, bo ona je s t n ieśm ierte ln a , jak  n ieśm ier­
telną jes t d u sza  ludzka, w  co św ięc ie  w ie rz y m y ! 
D latego  m y , N aród  P o lsk i, rozpalen i ogniem  tej 
idei, w a lc zy m y  o jej u rzeczy w istn ien ie , w a lc z y ­
m y  o P o lsk ę  N aro d o w ą! D ziś P o lsk a  jest b ru d n a  
i zach w aszczo n a . T ym  b ru d em  —  to  c a ła  zg ra ja  
o szustów , a fe rz y s tó w  i z łodziei g ro sza  pub licz­
nego z P a ry le w ic z o w ą  i K rzy sz to fo rsk im  na c z e ­
le! O to p ie rw sza  p a ra  złodziejskiego, po loneza! 
T ym  ch w astem  —  to cz te ro m ilio n o w a m asa  pej- 
sa ty ch  tw o ró w . P o tę ż n a  fa la  R uchu  N aro d o w e­
go w y rw ie  c h w a s ty  z polskiej ziem i, w y p łu cze  
b ru d y , gdyż P o lsk a  m usi b y ć  c z y s ta  i p rom ien ­
na jak  dusza m ło d z ień ca  po p ie rw sze j Komunii 
ś w ię te j!!

P ro szę  K olegów ! P oko len ie  D m ow skich , B a ­
lickich, P o p ław sk ich  w y w a lczy ło  n am  P o lsk ę , u - 
su w a jąc  z jej g ran ic trz e ch  zab o rcó w . A m y  cóż 
m am y zrob ić  dla P o lsk i?  S p o cząć  na lau rach  — 
to b y łb y  ciężki g rzech , za  k tó ry  jeśli n ie  m y, to 
p rz y sz łe  pokolenia m u sia ły b y  odpoku tow ać. Nie 
w olno  nam  sp o czy w ać , bo m am y b ard zo  dużo 
do zrob ien ia , nie w olno n am  spać w  b ierności, bo 
w ró g  czu w a i p racu je  na  n aszą  zgubę dniem  
i nocą, jaw nie i tajnie. Jeśli m y  nie ch cem y  p o ­
w sty d z ić  sio p rzed  h is to rią  i p rzed  p rz y sz ły m  
pokoleniem  —  to m usim y z naszei O jczy zn y  u- 
sunąć c z w a rte g o  zab o rcę  —  ż y d a !!

T ak ! T o m usim y zrob ić , bo w padn iem y  z n o ­
w u w  niew olę.

P ro sz ę  K olegów ! C zyż nie je s t bo lesnym  
trag izm em  w  dzisiejszej rz ecz y w is to śc i polskiej 
ten  fak t, że  ży d o s tw o  na łam ach  „N aszego  P rz e ­
g lądu" grozi P o lsce  u tra tą  n iepodleg łości, jeśli 
m y  P o la c y  nie p ozbędziem y  się a n ty se m ity z m u ? ! 
T o  m y m am y  w y rz e c  się an ty sem ity zm u , g dy  
panow ie  sem ici zam o rd o w ali w  o k ru tn y  sposób  
śd. G ro tk o w sk ieg o , ukam ienow ali śp. W a c ła w ­
sk iego  na u licach W ilna, zastrze lili ch ło p a  śp. 
W ieśn iak a , zabili śp. B ujaka, podofice ra  arm ii 
p o lsk ie j? ! N ie!! dość te g o !!!

Ja  pow iadam , że P o lsk a  o d zy sk a  pełną  n ie­
pod leg łość  w ted y , k ied y  ży d ó w  w ra z  z ich 
„N aszym  P rze g lą d em "  w y rz u c im y  z g ran ic  P o l­
ski na zb ity  łeb !!  Ż y d o stw o  m usi pó jść z P o lsk i 
w  k ib in y m a te r, jak  pow iedzia ł pan  g en e ra ł 
ko rpusu  p o m o rsk ieg o !

Jed n ak że , p ro szę  K olegów , nim  ci a z ja ty c c y  
goście opuszczą P o lsk ę , to  trz e b a  z nimi w a l­
czy ć  na  polu  g o sp o d arczy m . T ę w a l k ę " . . .

N agle z w ielk im  b rzęk iem  p o sy p a ły  się z o k ­
na od łam ki szk ła . D w a  kam ien ie  w p a d ły  na sa ­
lę, u d e rza jąc  w  g ło w ę jed n ą  ze słu ch aczek .

W sz y sc y  p o rw a li się z m iejsc.
—  T o ży d o w sk a  b o jó w k a! —  w y k rz y k n ą ł 

k toś, w y b ieg a jąc  z sali.
—  P rz y ła p a ć  ich! —  ro z k aza ł k ie ro w n ik  ko ­

ła.
—  C o z ro b ić ?
—  Bić i rżn ąć  ż y d ó w !!!  —  k rz y c z a ł P a w e ł, 

pod judzając  zd ezo rien to w an y ch  cz łonków , nad 
k tó ry m i w  a tm o sfe rze  podn iecen ia s trac ił pan o ­
w anie k ierow nik .

Z am ach o w cy  zniknęli.
(C. d. n.)
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